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Zadowolenie i optymizm w Waszyngtonie i Londynie
po oświadczeniu Generalissimusa Stalina

WASZYNGTON, 23 (Obsł. w ł.). Koła 
dyplomatyczne Waszyngtonu wyrażają 
swoje zadowolenie z wywiadu General s 
simiusa Stalina w  sprawie Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Sekretarz prezydelntia Trumana oswiad 
czyi, że prezydent w ie, że S tal n m!ał za 
n ian ie  i zawsze gotów był popierać O r- 
ganfeację Narodów Zjednoczonych Ga­
zety stwierdzają, że deklaracja Stalina 
stwarza pomyślną atmosferą dla mają­
cych się rozpocząć obrad Rady Bezpie­
czeństwa.

Donoszą rówtnież, że Sekertarz Gene­
ra lny Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych Trygve Die w yg łos i w Nowym Jor­
ku  przemówienie, w  którym  podkreśl ł 
trudności pracy Organizacji Narodów Zje 
dnoczonych. Jest rzeczą oczywistą, . ze 
między w ie lk im i mocarstwami istnieją 
pewne różnice zdań.

Trygve Die jest jednak przekonany, że 
Organzacjia Narodów Zjednoczonych po­
tra fi nie dopuścić do konflik tów  zbroj­
nych. Poprą ją  w  tym  wszystkie narody, 
gdyż żaden naród nie chce wojlny.

Na zakończeń’e sekretarz ONZ oznaj- 
m ł, że jego zdaniem, można by rozwa­
żyć sprawę Hiszpanii ma Radzie Bezpie­
czeństwa, gdyby wszyscy członkowie Ra 
dy uzgodnili w  tym  względzie swoje sta 
¡nowsko.

WASZYNGTON, 23.3 (PAP). Sekretarz 
prasowy prezydenta Trumana, Ross, o- 
świadczył, i-ż prezydent Truman w yraził 
przekonanie, że Generalissimus Stal’-n 
zamierza poprzeć całym swym autoryte­
tem ONZ.

NOWY JORK, 23.3 (PAP). Korespon­
dent PAP donosi z Nowego Jorku, że ca­
ła prasa ogłoś Ja pełny tekst wywiadu, u- 
dzielortego przez Stalina dziemnikarzow' 
amerykańskiemu,

W pismach pojaw iły się Frame kornen- 
. tarze, podkreślające wyjątkowe znaczenie 

poi tyczne oświadczenia Stalina o ro li Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych, złożo­
nego w przeddz eń sesji Rady Bezpieczeń-

8 W* kołach pol itycznych panuje przeko­
nanie, że Stalin oświadczeniem siwym 
cihc ał podkreśli ć jednomyślność w ielkich 
mocarstw w zasadniczych sprawach, do­
tyczących pokoju i  bezp eczeństwa orąz 
współpracy międzynarodowej- 

Przypuszcza się również, że rząd ame­
rykański i b ry ty jsk i oraz opin'a publ Cz- 
na w W ielk ej B rytanii i  w  Stanach Zje­
dnoczonych domagać się będą od prasy 
rada  bardziej stanowczej akcji przeciwko 
tym  czynnikom, które zmierzają do po- 
kłóeeńa sojuszników.

Ośw:adczenie Stal ma przyczyniło się do 
wzrostu nastrojów optymistycznych wśród 
delegatów, którzy przybyli do Nowego 
Jorku na sesję Rady Bezpieczeństwa- 

Optymizm ten doszedł do punktu ku l­
minacyjnego, gdy w  godzinach w eczor- 
nych dnia 23 marca ogłoszono wiado­
mość z Teheranu- że rokowana radziec- 
ko-persk e toczą się w  przyjaznej atmo­
sferze.

Sesja Rady Bezpieczeństwa odbędz e się 
w  gmachu Hunters College- Sala obrad 
jest ozdób ona różowymi draperiami, któ 
re przygłuszają echo. W środku sali znaj­
duje się półkoli1 »ty stół dla delegatów- Do­
okoła stołu mieści się 200 fo te li dla przed­
staw icieli narodów- których reprezentanci 
n e zasiadają w  Radź e Bezpieczeństwa. 
Nad salą znajduje s ą galeria dla prasy 
i  dla sprawozdawców radiowych-

BONBYN, 23-3 (PAP). Niektóre pisma 
lóindyńskie zamieściły już komentarze 
do wywiadu, udzielonego przez Stalina 
dpienrókrhow! amerykańsk emu.

Konserwatywny ,,Yorkshire Post” pod 
kreślą, że należy stworzyć _ warunki, w 
których podżegacze w ojenni nie będą

m ogli liczyć na powodzenie. A utor a rty , „D a ily  Herald“  ̂ zamacza- że prasa 
ku łu  stwercfoa iż zgodnie z oświadczę- i rado powilnny służyć sprawie pokoj S  S T -  is tn ie  na świecie lęk i Należy przeprowadzić . f  ̂
S  wojną. Dęk ten został wywołany sję o pozytywnych celach p o lityk i m ię- 
przez ńektóre grupy poi tyczne. ‘ dzynarodowej.__________

Delegacja Polskich Związków Zaw.
przyjętą przez Generalissimusa Stalina
MOSKWA, 23.3 (PAP). W dniu 

22 b. m. Generalissimus Stalin i 
m inister Mołotow przyję li na Kre­
m lu delegację Kom isji Centralnej 
Związków Zawodowych w Polsce.

Na przyjęciu obecni b y li rów 
nież: przewodniczący Kom isji Cen 
tralnej Radzieckich Związków Za­
wodowych, Kuzmecow i  sekretarze 
Kom isji Centralnej — Sołowiew i 
Sidorenko.

0 zwiększenie przydziałów UNRRA
Min. Stańczyk przemawia w At antic City

NOWY JORK, 23.3 (PAP). M in ster 
pracy i  opieki społecznej Jan Stańczyk 
zaapelował w  gorących słowach na ple­
narnym posiędzenm Rady UNRRA w
Atlantic C ty o zwiększone przydziałów
żywności dla Polski.

Mim. Stańczyk oświadczył: ,,Mitno, że 
miasta nasze leżą w rudach j  ręce na­
sze krw aw  ą z powodu braku maszyn 
przy pracy nad odbudową, nie upadamy 
na duchu i  nie tracim y nadziei na lep­
sze ju tro  dla nas i  dla św ata. Zabrali

śmy s ą do odbudowy nasżego zrujno­
wanego kra ju  z tym  samym upartym 
poświęcaniem,, z jak rn walczyliśmy o od 
zyskanie wolności".

Zaznaczając, że pomoc UNRRA dla 
Polski jest ciągle jeszcze niewystarcza­
jąca, m n . Stańczyk m ówił w  serdecz­
nych słowach o generalnym dyrektorze 
Dehimiane, któ ry, wykazał rzeczywiście 
dużo dobrej w oli i zrozumiana dla szla­
chetnej idei udz elania pomocy jednym 
narodom przez drugie.

Zgon Largo Caballero
PARYŻ, 23.3 (SAP). — Dziś rano zmarł 

w szpitalu w Paryżu Francisco Largo Ca- 
bałlero, dawny republikański premier i  
przywódca ruchu socjalistycznego.

Zwłoki jego będą zabalsamowane i zło­
żone w gmachu Komitetu Wykonawczego 
francuskiej partii socjalistycznej w Pa­
ryżu.

Ciało będzie wystawione na widok pu­
bliczny — aby społeczeństwo mogło złożyć 
hołd zmarłemu.

Caballero, który m iał siedemdziesiąt 
sześć lat, zmarł w otoczeniu rodziny i 
przyjaciół.

Pogrzeb odbędzie się w środę po połu­
dniu ną cmentarzu Pere Lachaise, koszta 
pogrzebu i  leczenia w szpitalu poniosą łą­
cznie francuskie i  hiszpańskie związki za­
wodowe.

Caballero by ł przez 20 lat z górą przy­
wódcą hiszpańskiego ruchu zawodowego.

Kryzys belgijski trwa
PARYŻ, 23.3 (Obsł. w ł.). — Prezes par­

t ii socjalno - chrześcijańskiej de Shriver 
przeprowadził w ramach powierzonej mu 
m isji utworzenia nowego gabinetu rozmo 
wy z b. premierem Spaakiem i przedsta­
wicielami komunistów.

Szczegóły rozmów nie zostały ogłoszone.

Trzecia nota Francji
w sprawie Franco

PARYŻ, 23.3 (Obsł- wł.). Ambasador 
Duiff Cooper otrzymał dzisiaj trzecią no­
tę rządu francuskiego w sprawie przed­
stawień/.» zagadnienia Hiszpanii, na Ra­
dzie Bezpieczeństwa- 

W  poniedziałek analogiczna nota. zosta­
nie przekazana ambasadorowi Stanów 
Zjednoczonych.

Pomyślny zwrot w rozmowach między ZSRR a Iranem
Premier Sultaneh wierzy w bliskie porozumienie

LONDYN, 23.3 (Obsł. w ł.). — 
W wywiadzie, udzielonym kores­
pondentom zagranicznym, premier

Iranu Gawan es Sultaneh oznaj­
m ił, że prowadzone obecnie roizmo 
wy między Iranem i Związkiem

Oświadczenie min. Rzymowskiego
w związku z przemówieniem Bevina

W związku z licznym i komenta­
rzami, jakim i prasa krajowa i za­
graniczna opatrzyła niektóre ustę­
py przemówienia M in. Bevina w 
sprawie oddziałów Wojaka Polskie 
go zagranicą, korespondent PAP 
zwrócił się do m inistra Rzymow­
skiego z zapytaniem:

Czy uchwały konferencji W iel­
kie j T ró jk i w Jałcie, w dniu 11 lu ­
tego 1945 r. dały któremukolwiek 
z Rządów sojuszniczych jakieś spe 
cjalne uprawnienia do ingerowa­
nia w wewnętrzne sprawy polskie, 
jak to wynikało z,, jednego ustępu 
ostatniego przemówienia min. Be- 
vina,

Uchwały jałtańskie — oświad­
czył w odpowiedzi min. Rzymow­
ski — dotyczyły w skrawie Polski 
jedynie następujących zagadnień:

a) utworzenia Rządu Jedności 
Narodowej,

b) uznania go przez rządy 
jusznicze,

c) stwierdzenia, że w Polsce w in 
ny być przeprowadzone wybory.

d) omówienia sprawy wschod­
nich i zachodnich granic Polski.

O żadnej kontroli* naszego życia 
państwowego przez któregokolwiek  
z naszych sojuszników nie ma na­
turaln ie  w  dokumencie ani słowa.

Pragnę przy okazji nadmienić, 
że witam z radością zapowiedzianą 
przez m inistra Bevina likw idację 
zagadnienia oddziałów Wojska Pol 
skiego zagranicą.

Rad jestem niezmiernie, że acz­
kolwiek po tak długim  czasie, rząd 
b ryty jski podzielił jednak niezmien 
ne od początku stanowisko Rządu 
Jedności Narodowej, dające się 
streścić w jednym zdaniu: „nie 
mogą istnieć nigdzie na świecie od­
działy Wojska Polskiego nie pod- 

| porządkowane Naczelnemu Dowó- 
so- dztwu W.P.“ .

I *

Radzieckim znajdują się na dobrej 
drodze.

Istnieje możliwość, że w ra­
mach tych rozmów obie strony 
znajdą wyjście z sytuacji jeszcze 
przed przedstawieniem sprawy per 
skiej na forum Rady Bezpieczeń­
stwa.

Głównym zagadnieniem jest ter 
m in opuszczenia Iranu przez woj­
ska radzieckie. Jeśli ten temat zo 
stanie uzgodniony, to we wszel­
kich innych dojdzie się łatwo do 
porozumienia.

Premier dementuje wiadomość, 
jakoby od marca nowe oddziały: 
radzieckie przybyły do Iranu. Cho 
dzi jedynie o ustalenie term inu e- 
wałcuacji oddziałów, które już da­
wniej tam przebywały.

Premier oświadczył również, że 
przesłał ambasadorowi perskiemu 
w Waszyngtonie telegraficzne zle­
cenie, aby nie składał żadnych oś­
wiadczeń bez porozumienia z rzą­
dem perskim.

NOWY JORK, 23.3 (PAP). — 
Zastępca sekretarza generalnego 
ONZ, Arkadiusz Sobolew, oświad­
czył na konferencji prasowej, że 
sprawa Iranu znajduje się na 3 
miejscu porządku obrad Rady Bez 
p ieczeństw a.



Str 2 G Ł O S  L U  D C Nr 83 (471)

Naród może wybierać wśród 13-tu lokajów monarchii
Prasa ateńska o „wolnych“ wyborach w  Grecji

MOSKWA, 23.3 (Obsł. w ł.). Demokraty wyborców wciągnięto nazwiska tysięcy i tyjskjch i francuski 
prasa ateńska komentuje w dali ludzi, którzy zginęli w  cza»« wojny i  nosili żadnych zam  

Sżym ciągu deklarację brytyjskiego m in j wszelkiego rodzaju martwe dusze. ..rm iiv Woniroi-'’ «u
Przedstawiciel organizacji EAM. która 

■walczyła o odłożenie wyborów, podaje, 
że spsy osób, uprawnionych do głosowa 
nia obejmują 2.500.000 nazwśk.

Obecne zaludnienie G recji obl-cza się 
na 6.500.000. Kobiety nie mają prawa 
głosu. Spsy wyborców byty sprawdzane 
przez obserwatorów amerykańskich, bry

stra spraw zagranicznych w sprawie wy 
boni w w Grecją
_ Pisma stwiedrzają. że wybory są dzi­

siaj niemożliwe, gdyż partie, mające w iel 
k ie  poparć e wśród mas, nie biorą w 
nich udziału.

Akcja agitacyjna jest un emożliwjona 
przez paniujący w  różnych częściach kra 
ju  terror.

Prem ier Soful s stw ierdził, że nie wy­
klucza możliwości zamachów na swoją 
osobę.

Jak. gorzka >ronią ,brzm i w  uszach Gre­
ków  oświadczenie m in. Bev na, że 14 i 
¡partyj bierze udział w  głosowaniu. Po_ I 
za partią  Soiulsa 13 z tych party j ty lk o ' 
niewiele różni się od siebie w  stopn iu ! i<J,azd Onł0'Pów * Socjalistów. uchwalił 
płaszczenia się przed monarchią. rezolucję polityczną i  gospodarczą.

Naród może swobodo: e wybierać wśród , ^  tezolucjd poi tycznej Zjazd stwierdź ł  
13-tu królewskich czyścibuitów w róż­
nych liberiach.

LONDYN, 23.3 (SAP). Koła lewicowe

francuskich, którzy n ie 'pod - 
ych zarzutów.

„D a ily  Wonker” sądzi, że połowa Gre. 
ków uprawn1 oiaych do głosowana, nie 
odważy g ę zgłosić do urn wyborczych, 
gdyż bojówki mońarchietyćztte te rro ry­
zują chłopów, nie dopuszczając ich do 
głosowania. ;

Organizacja EĄM rob5, co może, aby 
swych zwolenn ków skłonić do bojkotó 
wan'a wyborów.

l i H O / l l l i y i
& O L 1 T V C Z /V /1

Zac eś ić soiasz robotirkó* chłopów
lezoliicja Z uiw chtopitfHttójallstów.

i słuszność po lityk i jednolitego frontu  klia- 
| sy robotniczej, sojuszu robotniczo-chłop- 
| skiago. przyjaźni i sojuszu ze Zw ązkiern

.... - - :----- -. — -------  Radzeakdtn ścisłej współpracy ze wezyst-
grecke w Londynie, omawiając wybory : kind siłam i,demokratycznymi w  Polsce, 
ao parlamentu greckiego, naznaczone na j Pol tyka ta dała możność un kn ęcia 
31 marca, wytaczają zarzut, że na lis ty  i błędów z 1918 roku i  nie dopuść ła w Pol­

sce do zwycięstwa reakcji.
W dą wszystkich chłopów w  Polsce jest, 

aby w ielkie reform y społeczne, reforma 
rolna i unarodów' en e przemysłu n e  zo­
stały zaprzepaszczone. •

YMą chłopów jest, aby reformy te były 
umacn ane i  pogłębiane.

Wobec nadchodzących wyborów do Sej­
mu, Zjazd wzywa wszystkich bezrolnych 
i małórotaych, cały lud w iejski do chro­
nień a jak oka w głów e sojuszu robota:-

Ameryka wprowadza
racjcfiowanie Chleba i tłuszcza
PARYŻ. 23.3. (Obsł. w ł.). Na przeciąg 

trzech mieś ęcy zostało w  Stanach Zjed­
noczonych wprowadzone racjonowamie 
produktów żywnościowych.

Amerykanię ,będ ą otrzym ywali o 40 proc. 
m na j chleba 1 o 25 proc. m niej tłuszczu, 
aniżeli dotychczas.

Amerykańskie koła gospodarcze siw  er i 
dzają, że pociągnięcia te przyczyn-ą się w i 
dużej mierze do zwiększon a pomocy, ja ­
k ie j Stany Zjednoczone mogą udziel ć i 
światu.

Nowy dyrektor UNRRA, La Guardia b. i 
burm strz Nowego Jorku, stw ierdził, że i 
Egadza się ze swoim poprzednik em Leh­
mannem, że wszelkie brakujące materia­
ły  na św ec e powinny być we wszystkich 
krajach racjonowane.

A n k a s a d s r  U S A
o sw eiij misji w Moskwie

WASZYNGTON, 23.3 (PAF). Generał 
W alter Bedelł Smith, nowy ambasador 
amerykański w ZSRR, przed wyjazdem 
dio Moskwy oświadczył, że pragnie do­
łożyć wszelkich wysiłków w cera pogłę­
bienia porozumienia pomiędzy obydwo­
ma krajaimi.

„Należy przekonać Rosjan, że chcemy 
uczynić wszystko, aby ONZ odniosła/ 
sukces,. tak samo, jak pragną uczynić to 
Rosjan e”  — dodał Smith. Generał Smith 
w przejeździ© przez Berlin złoży w izy­
tę marszałkowi Żukowowi.

Krzyże „Y^rtut Miii ari“
dla generałów amerykańskich

FRANKFURT n/M-, 23.3 (PAP). W  dniu 
21 marca b- r., w Kwaterze Głównej 
amerykańskich sił zbrojnych w Euro­
pie, we Frankfurcie n/Menem odbyła się 
uroczystość dekoracji dowódcy amery­
kańskich sił zbrojnych _w Europie, gene­
rała Mac Narney’a i  szeregu innych 
genarafów krzyżam i „V'rtui.ti M ilita r i” .

W  imiem-u Prezydium Krajowej Rady 
Narodowej dekoracji dokonał zastępca 
Naczelnego Dowódcy Wojska Polskiego 
generał d yw iz ji Marian, Spychalski.

W  imieniu odznaczonych przemówił 
gen. Mac Namey.

Sfreicher broni się
NORYMBERGA, 23.3 (PAP). Na sobot­

n im ' posiedzeniu Trybunał Międzynarodo­
w y w Norymberdze rozjfetrywał prośby 
Obrony o powołanie dodatkowych św ad-
kćw.

Obrońca osław'onego antysemity, StreL 
drera. prosa o powołanie świadków, ma­
jących stw erdz ć, że fałszywe cytaty z 
Talmudu w sprawie mordów rytualnych 
pochodzą ze złego tłumaczenia, którym  po 
sługiwał się Stre'oher.

Przewodniczący Trybunału, Lawrence, 
zwróć ł uwagę, iż Streicher nie jest oskar 
żony o fałszywe podawan e ustępów z 
Talmudu, lecz o sprowokowan e pogro­
mów żydowskich-.

ków. i ctóopów i bjoku wyborcEOgo stron­
nictw  demokratycznych.

Blok demokratyczny zapewni przebu­
dowę gospodarczą i  dalsze reforrńy społe­
czne, wolność ludu i niepodległość kraju.

Rezolucja gospodarcza mówi o zakoń­
czeń u dr. eia .reform y rolnej, o. real eacji 
zasady uspołecznienia przemysłu rolnego 
na-wsi i o przyspieszeń u dzieła odbudo­
wy wsi.
■Zjazd podkreśl ł  ,konieczność pełnego .wy 

wiązania się wsi z Obowiązków, świad­
czeń rzeczowych i domaga się energicz­
nego pociągan a do wykonania świadczeń 
tych ćhłojpów, którzy dotychczas obowiąz 
ku swojego nie w ypełnili.

Zjazd pow tał, również z uznan'em fakt, 
porozumienia między. „Społem“ a ąpół- 
dz elczością Samopomocy Chłopskiej.

Zjazd dokonał rów neż wyboru Naczel­
nej Rady Chłopskiej PPS.

Polski powstaje lepsza i szcześ! wszą
Oświadczenie parlamentarzysty angielskego

i LONDYN, 23.3 (PAP). Deputowany z rą 
j tnLedia P a rtii Pracy, Bernard Taylor, 
¡k tó ry  przebywał w Polsce z -wycieczką 
j grupy parlamentarzystów brytyjskich,. 
! u^izileitt lóndyńsk emu fcorespońdentow»' 

PAP szeregu uwag o pobycie’ w naszyta 
kraju..- . . ; , a

We wszystkich rozmowach z Pciaka- 
m: słyszałem zawsze ten sam motyw, a 
.mianowicie zadowoleń te, że odzyskano 
zachodnie tereny odwiecznie pclslk eh 
ziem.

.Jest rzeczą jasną, że Polacy ; Niemcy 
nie mogą żyć razem. Odniosłem wraże­
nie, że nieprzyjazne iućauc’a Polaków 
do Niemców są tak głęboko zakorzenio­
ne, .tż przynajmniej obecne pokolenie nie 
będzie mogło współżyć z Niemcami-

Rozmawialiśmy wiele o sprawie Ł zw. 
wtrącania się Związku R adzickiego do 
wewnętrznych spraw Polski. Nie spotka­
liśm y anj., na bezpośrednie, arai na po­
średnie dowody tego wtrącąndą. sję. , 

R orm rem y teraz o wicie lepiej‘ sprawy 
polskie. - „ ji, > a ,

Polacy zdają sobie sprawę, z, ¿gromu 
pracy, która ich czeka, ale są tak pewna 
swojej żywotności i  zaradności, że przy 
życzliwej pomocy materialnej i  moral­
nej. zarówno ze wschodu jak j  z zacho­
du pokonają trudności i  naprawią szko­
dy, Wyrządzone przez -najazd i okupację. 
. Zbudują nową Polskę, lepszą i  szczę- 
śl 'wszą, aniżeli kiedykolwiek przćd tym. 
Polskę nie dla grupki uiprzywiilejów 
nyclhi,. lecz dla całego ludiu polskiego”

(w)

Mieszkania dia 14 milionów ludzi
W ielki plan budownictwa w Z. S. R. R.

MOSKWA, 23 3 (PAP). Uchwalony przez 
RaBę Najwyższą ZSRR nowy piań 5-letni 
pnzewiiduje wyidatkowan e przeszło 42 m i­
liardów  ru b li na cele budownictwa mie­
szkaniowego w  okresie 1946/1950- W cią­
gu 5 la t zostaną odbudowane i zbudowa­
ne na terenie m ’ast i  osiedli robotniczych 
ZSRR 72 4 m ilionów m kw. przestrzeni 
mieszkalnej.

Ponadto plan przew iduje państwowe 
kredyty dla ludności m iejskiej na budowę 
własnych domków o pow erzehnt 12 m i­

lionów m kw. Łącznie więc nowa prze­
strzeń mieszkalna wynosić będz e 84 m l- 
400 tys. m kw, co według obowiązują­
cych norm da mieszkanie 14 milionom 
osób

Plan obeijim'e również budownictwo do­
mów mieszkalnych ną teren e wiejskim- 
Państwo udzieli w  ciągu 5-lecia kredy­
tów  na budowę 3.400-000 domów chłop­
skich,,w  te j l  czbie przeszło 2 m lipny ńa 
terenach, które znajdowały się pod oku­
pacją.

Mordy na ludności żydowskiej
spotkają sią z energiczną akcją władz

W związku ze wzmożoną falą mordów, 
dokonywanych na ludności żydowskiej w  
kraju, delegacja Centralnego Kom itetu Ży 
dów Polak ch odbyła szereg konferencyj 
z przedstaw cielami- władz naczelnych par 
ty j pol tycznych.

Delegację p rzyję li również na aud:encjl 
m inister Spraw Zagranicznych, W- Rzy­
mowski, m inister Spraw edl;wośc;, Świąt­
kowski, m inister In form acji i Propagan­
dy, Matuszewski oraz w  cemn ster Bez- 
p eczeństwa, p łk  M ietkowski.

Dele,gacja przedstawiła oały szereg fa k ­
tów morderstw popełnionych na ludności 
żydowskiej, które m iały miejsce w  ciągu 
eetatn ch dwóch tygofei.

Zarówno przedstawiciele partyj poi1 ty - 
canych, jak i m iplstrow ie wykazali pełne 
zrozumienie dla sprawy i  w  wyn ku dłuż­
szych rozmów przyrzekł uczyń ć wszyst­
ko dla zabezpieczenia ludności żydowsk'ej 
spokoju i  normalnego życia.

Przedstaw ciele pa rty j politycznych i  mi 
n strow ’e dali także wyraz swemu głębo­
kiemu przekońanta, że wszczęte już przez 
władze kroki zmierzające,do zwalczania 
i likwidowan a band NSZ-etu, których; 
ośrodkiem dys,pozycyjnym jest, jak  już po 
wszechn’e w adómo, sztab Andersa, wyda 
dzą w najbliższym czas e pożądane rezul­
taty.

P O S IE D Z E N IE  K O M IS Y J  K R N
Biuro Prezydialne Krajowej Rady Na­

rodowej zawiadamia, że posiedzenia posel­
skich komisyj KRN, odbędą się w salach 
Domu Poselskiego przy ul. Wiejskiej Nr 4 
według następującego planu:

We wtorek, dn. 26 marca 1946 r. o godz. 
10 rano — Komisja Wojskowa;

we środę, dn. 27 marca 1946 r. O godz. 
10 rano — wspólne posiedzenie Komisyj: 
Propagandowej i Przemysłowej;

we czwartek, dn. 28 marca 1946 r. <ł 
godz, 10 rano — Podkomisja dla opraco­
wania projektu ordynacji wyborczej;

(posiedzenie tej Podkomisji odbędzie się 
w sali konferencyjnej w Belwederze);

w piątek, dn. 29 marca 1946 r. o godz. 1 
10 rano — Komisja Wyznaniowa i Naro­
dowościowa;

w sobotę, dn. 30 marca 1946 r. o godz. 
10 rano — Zebranie Koła Posłanek (sala 
komisyjna w budynku b. Senatu, X pię­
tro).

PO W R Ó T
M IN . JĘ D R Y C H O W S K IE G O

W dniu 22 marca b. r „  powrócił dó War 
szawy m inister Żeglugi i  Handlu Zagra­
nicznego dr Stefan Jędrychowski wraz z 
wiceministrem Bolańskim.

M inister Jędrychowski bawił w Mos­
kwie, kierując rokowaniami o nowy trak­
tat handlowy ze Związkiem Radzieckim.

Przebieg rokowań, które w dalszym cią 
gu się toczą, ma przebieg pomyślny.

P R Z Y JA Z D
D Z IE N N IK A R Z Y  W Ł O S K IC H
W najbliższych dniach przybędzie do 

Warszawy grupa dziennikarzy włoskich, 
reprezentujących czołowe pisma swego 
kraju.

Przyjazd 15 dziennikarzy włoskich, któ­
rzy już wyjechali z Rzymu, spodziewany 
jest w dniu 25 lub 26 marca b. r.

Polsko-radziecka
umowa powietrzna

MOSKWA, 23.3 (Obsł. w ł.). W Mo­
skwie zostały aatoończone polsko-radzie­
ckie rozmowy o sprawach kom unikacji
pow ie trzne j. . . .. .........

W atmosferze wzajemnego zrozumie- 
n 'a  i  p ira^ją^.,,zaw arto, umowę, ckity- 
czącą limu łotnczych Moskwa — War­
szawa, Moskwa — Warszawa — Berlin 
i Warszawa' — Berlin., Związek Radzie-, 
ckj za,pewnia pomoc handlowemu kxtmic 
twu połskięinifu.

Hoover n P a re ia
BRUKSELA, 23.3 (Obsł. w ł.). — Po roz­

mowie, przeprowadzonej z papieżem Piu- 
setn X II b. prezydent Hoover oświadczył, 
że jest zadowolony z dokonanej wymiany 
zdań.

28 marca b. r. b. prezydent Hoover, szef 
amerykańskiej komisji dla zbadania sta­
nu aprowizacyjnego Europy, przybywa dó 
Warszawy.

Bratnie indy Jugosławii
witaj; układ przyjaźni

BELGRAD, 23.3 (PAP). -  Z okazji pod 
pisania układu polsko - jugosłowiańskiego 
odbyło się w Jugosławii szereg wieców, na 
których przedstawiciele wszystkich warstw 
społeczeństwa dali wyraz uczuciom przy­
jaźni dla Polski i należytej oceny wagi za 
wartego układu.

Pracownicy Ministerstwa Komunikacji w 
Belgradzie skierowali do kolejarzy pol­
skich depeszę, w której czytamy m. in.: 

„Robotnicy i pracownicy umysłowi M i­
nisterstwa Komunikacji, zgromadzeni na 
wiecu manifestacyjnym w itają z radością 
i entuzjazmem zawarty układ o przyjaźni 
1 wzajemnej- pomocy pomiędzy naszymi 
krajami.

Pozdrawiając kolejarzy Rzeczypospolitej 
Polskiej wznosimy okrzyk: — „Niech ży­
je wieczysta przyjaźń naszych bratnich na 
rodów!“

Dul! Cooper
odwołany z Par i  a

LONDYN, 23.3 (PAP). — Agencja Reu­
tera donosi, że minister Spraw Zagranicz 
nych W ielkiej Brytanii, Bevin, postanowił 
odwołać ambasadora Duff Coopera z Pa­
ryża.

Ambasadorem Wielkiej Brytanii we 
Francji zostanie prawdopodobnie Harold 
Nicolson, znany historyk angielski, który 
wiele prac poświęcił traktatowi wersal­
skiemu.
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Warszawa, jakiej chcemy na dziś
Odbudowa Stolicy dla ludzi pracy

Odbudowa Warszawy i przeistoczeni« 
Jej ruin w nowoczesną metropolię przez 
wiele lat będzie skupiać uwagę całego spo 
Jeczeństwa. Lecz w dniach ostatnich to za 
gadnićnie, przypominające codziennie 
mieszkańcom stolicy swą aktualność tysią 
cem bolączek i potrzeb, nabrało szczegół* 
nej wymowy dzięki temu zainteresowa­
niu, jakie mu ponownie poświęcili najwyż 
si kierownicy naszego Państwa. Prezydeńt 
B. Bierut, całym autorytetem swego stano 
wiska i swojej osoby, jeszcze raz wymów 
nie podkreślił jego znaczenie w całokształ 
cie zagadnień państwowych przez objęcie 
przewodnictwa w powołanej przed kilku 
dniami Radzie Odbudowy Stolicy.

Powołanie tego autorytatywnego organu 
w którym najwyższe czynniki państwowe 
będą współpracować z przedstawicielami 
nauki, wiedzy fachowej 1 społeczeństwa, 
zbiegło się nieomal w czasie z 350-leciem 
Warszawy jako stolicy- naszego Państwa. 
Zbieżność ta posiada niewątpliwie szcze­
gólną wymowę. Obrazuje jak gdyby wolę 
Państwa 1 Narodu wskrzeszenia Warsza­
wy i  pogorzeliska wojny w pełną blasku 
stolicę, na co nasze miasto zasłużyło nie 
tylko swoim położeniem i wieloraką tra­
dycją, lecz 1 wielowiekową historią, z któ 
re j tradycja bierze początek. W ciągu dzie 
jów Warszawa przeżyła wiele klęsk, lecz 
zawsze przywiązanie je j obywateli prze­
zwyciężało trudności i czyniło z niej pier­
wsze miasto naszego Narodu,

Ostatnio przeszła Warszawa przez zagła­
dę, za którą winę ponosi zbrodnicza poli­
tyka rządu londyńskiego z p. Mikołajczy­
kiem na czele. Lecz nie zginęła, Bohater­
ska decyzja naszego rządu demokratycz­
nego. podjęta w ubiegłym roku w obliczu 
ruin 1 popielisk, wskrzeszenia stolicy — 
była najoczywistszym dowodem, że rząd 
rozumie intencję Narodu i1 że idzie na 
spotkanie żywej woli społeczeństwa.

Energia Rządu i Narodu dokonała w pu 
stynnych nieomal warunkach dzieła naj­
istotniejszego. Wskrzesiła Stolicę. Wlała w 
nią nowe życie, które obecnie już na tyle 
okrzepło, że może stańoyćić fundament 
twórczej pracy nad odbudową milionowe­
go miasta.

I oto teraz na progu pierwszej wiosny 
pokoju nadszedł czas przetworzenia pla­
nów, opracowywanych wytrwale, długo 
i skrzętnie w żywy organizm miasta, mia 
sta - serca Narodu.

Rok ubiegły dowiódł wszystkim, że 
Warszawa potrzebna jest nie tylko War­
szawiakom, ale — całej Polsce. Zrozumie­
nie tego faktu przeniknęło szeroko i głę­
boko wszystkie warstwy społeczeństwa. 
Dowodem tego jest ofiarna pomoc robot­
ników Śląska, Lodzi i innych przehmło- 
wych ośrodków, uchwały zjazdów chłop­
skich, podejmowane w celu przyjścia z po 
mocą naszej Stolicy.

Gdy wiosna zapowiada podjęcie robót 
budowlanych na wielką skalę — architek­
ci wyjmują plany. Wiemy, że BOS opra­
cował je z ogromnym nakładem pracy. 
Wizja przyszłej Warszawy jest naprawdę 
imponująca. Tak być powinno. Musimy 
wiedzieć czego chcemy, dla jakiej War­
szawy poświęcamy swoią pracę. M*si ona 
wzbudzić entuzjazm, który dla należytego 
tempa odbudowy jest niemniej potrzeb­
ny od cegieł, żelbetonu, stali i szklą.

Ale przed pięknym jutrem jest jeszcze 
twarde dziś Odbudowa Warszawy na dłu

giej fa li 1 w dalekiej perspektywie nie mo 
ie  przesłaniać Istotnych potrzeb dnia dzi­
siejszego. Bowiem ci, którzy Warszawę 
odbudowują, muszą zyć i czerpać siły w 
je j murach do pracy. Już w ciągu najbliż 
szego okresu rzeszom pracowniczym trze­
ba dać znośne warunki mieszkaniowe. I dla 
tego uważamy, że nadchodzący sezon bu­
dowlany musi być nieomal całkowicie po 
święcony realizacji tego najbliższego ce­
lu, co w niczym oczywiście nie może wy­
paczyć zasadniczej lin ii odbudowy i tre­
ści jutrzejszej Warszawy. W bieżącym se­

zonie WarSawa musi przejść przez okres 
dużych remontów aby już w najbliższej 
przyszłości je j mieszkańcy mogił bytować 
w jako tako znośnych warunkach. Alar­
mująca na.dwyżka zgonów nad urodzenia 
mi, przy czym drobiazg dziecięcy stanowi 
bardzo wysoki odsetek, niedwuznacznie 
wskazuje na konieczność tego rodzaju ak­
cji. wiemy przecież aż nadto dobrze, że 
warunki mieszkaniowe w znacznym stop­
niu wpływają na stan zdrowotny młode­
go pokolenia.

Warszawa musi być. Nie może czekać!

Zresztą tętno je j życia decyduje o tem­
pie odbudowy.. Toteż wszystko, co hamu­
je bicie tego tętna, musi być jak najszyb 
ciej usunięte. Warszawa musi być przede 
wszystkim odbudowywana dla dzisiejszych 
potrzeb świata pracy. Na wszystko inne 
przyjdzie czas wtedy, gdy robotnicy i in­
teligenci, umieszczą swe głowy i swoje 
warsztaty pracy pod dostatecznie szero­
kim dachem. Raźniej pójdzie też wtedy 
praca nad dalszą rozbudową i przebudo­
wą Warszawy w dostojną Stolicę Polski 
Ludowej. el—er.

M U S I M Y  POMOC WYZSZYM U C Z E L I I O M
Największą bolączką jest brak naukowców

Z kół profesorskich otrzymaliśmy 
poniższy artyku ł, z którym  w zupeł­
ności się sol 'da ryzujemy. Red.

W najbliższy ponicdz ałek odbędz e sę 
posiedzenie Rady Naukowej. Na porząd­
ku dziennym obrad Rady znajdą się waż­
ne zagadnienia szkól wyższych i organiza­
cji badań naukowych.

Należy ąob;e zdać sprawę z tego smut­
nego faktu, że wyższe uczelnie w okresie 
wojny 1 okupacji zostały wyn szczone nie 
mn ej, jeżeli nie bardz’ej, niż Inne dzie­
dziny życia nar odm. ego N e tylko biblio­
teki i pomoce naukowe uległy spaleniu ■ 
rozgrabien u — wymordowana została 
przytłaczająca w ększość profesorów i pra 
oowników naukowych. Wyższe uczeln e 
znalazły się bez materiałów naukowych' 
Pracownie i laboratar a nie por udają nie­
zbędnego sprzętu technicznego. Sytuacje 
kompl kuje fakt, że sn sączeniu uległy ku-

talogi i inwentarze, a Judz ę, którzy by 
mogli z pamięci je odtworzyć — nie żyją. 
Rozwiązałoby może sprawę powołanie spe 
cjalnej komsj ekspertów, która wypo­
sażona w pełnomocn ctwa, odnajdywała 
by i nabywała niezbędne pomoce nauko­
we. Drogą reparacyj wojennych można bę 
dz e tylko częściowo zapełnić tę lukę.

Jeżel; chodzi o bibliotek^ to tu sytua­
cja też n e przedstaw a się różowo. Naj­
ważniejszą rzeczą jest brak książek i czy­
telni. istn ejace czytelnie uniwersyteckie 
i specjalne przy pracowniach są przepeł- 
n one.

Największą jednak bolączką wyższych 
zakładów naukowych jest brak ludzi. Na 
un wersytetaoh spotykamy się z dużą frek 
wencją na kursach końcowych (studenci, 
którzy zaczęli studia przed wojną) oraz na 
początkowych, wobec słabego stanu 1 cze- 
bnego na kursach średnich. Przy tym

Go Churchill powiedział w 1944 r.?

0 jozbuttawę sieci szkół
Szkoły w Szczeci Ufie są tak przepeł­

nione dzećnL, że kierownicy saikól rfie 
przyjmują młodzieży do szkól, o ile ro­
dzice l|piecka rre przyw osą ód inspekto­
ra pisemnego zezwolenia na przyjęcie 
Równocześnie jednak nauczy,'cele, którzy 
z własnej woli przenoszą siie na Ziemne 
Odzyskane, nóe zawsze sa-, tutaj dio ' szkól 
przyjmowani.

Wszystko uzasadnia sóę brakiem eta­
tów i reorganizacją szkolnictwa. Tak np. 
nauczyciele z Poznania, w poczuciu swo- 
ic ł' obywatelskich obowiązków opuszcza­
ła tam posady i przenoszą się w trud­
n e  ze warunki, iak'e panwi-» na Pomo­
rzu Wschodnim, jednak zajęcia rfie. otrzy­
mują >

Oąólme rzec z biorąc, trzeba solre za­
dać pytanie, czy stan taki leży w in ­
teresie kultury polskej i czy przyczynia 
sie do rozwoju osadnictwa na obszarach 
odzyskanych' Niemcy po drugiej, stro­
nę granicy w G re f  swa Me otw ieraj'’
właśnie uni wersytet, a my w _ Szczecinę 
wydajemy dzieciom zezwoleń a na... u- 
częs 'ęanae do szkoły

Po ostatniej, wrogiej wobec Polski wy 
powiedz! przywódcy cpozycj. w a n ie l­
skiej Izbie Qm la — Churchilla, warto 
przypomnieć stanów.sko, ja k e  zajmo­
wał w czasie, gdy był jeszcze premierem 
W. Brytanih

Było to 15 grudnia 1944 roku
W ieik m przemówieniem w Izbie 

Gmin zapoczątkował Church l i  debaty 
nad sprawą polską.

W Teheran e — powiedział Churchill,
— oświadczył Marszałek Stalin, że jest 
on . ¿skonany o n ezbędnośd utworze­
nia i zachowania silnej, niezależnej Pol­
ski. I to oświadczenie powtórzył k ilka ­
krotne  publicznie.

,,Ja wierzę — kontynuował Churchill
— że taką jest stanowcza polityka Zwią 
r.ku Radzieckiego".

Wspominając, że zarówno on, jak i 
Eden niejednokrotn e. om awiali z ,,lon­
dyńskim rządem” sprawę przyjaznych 
stosunków pólsko - radz eck ch — o- 
świadczył Churchill:

„Rosja ma prawo zabezpieczyć się od 
możliwość’ napadu w przyszłości, a my 
wszelkimi sposobami pomożemy jej u- 
zyskać te gwarancja.

t,Wyzwolenie Polski może w chw ili o- 
becnej być «rzeczywisto one jedynie 
przez Rosjan ., Ja nie mogę uważać, aby 
żądanie Rosjan w sprawie utrwaleń a 
bezpieczeństwa ich zachódn ch granic 
było n erozsądne. Stalin i ja uzgodn1!!. 
śmv ‘ akie, ¡i niezbędne jest, aby Polska 
otrzymała kompensacje kosztem Niemiec 
na północy i zachodzie. Tak e jest na­
dal stanowisko rządu angieIsk‘ego".

,,Jeśli Polsku ustąpi Lwów i okręg 
znany pod nazwą „lin  a Cursofna — A” 
Ukrainie, to uzyska na północy całe 
Prusy Wschodu e na południe j zachód 
od Królewca wraz ze wspaniałym por­
tem Gdańskiem. Zamiast sztucznego ko­
rytarza, znajdującego sę pod stałym nie 
bezpieczeństwem. Polska otrzyma ob­
szar. leżący wzdłuż Morza Bałtyckiego, 
długość 200 m il Co sę tyczy zdania 
Rosji ! A nglj', to Polacy mają wolne 
ora w  rozszerzyć swoje terytorium na 
zachód kosztem Niemiec!“’.

„Znaczy to, m Polska ueyskałaby

z emie dużo bardz ej cenne ; bardziej za 
go&podarowane, niż te, które traci na 
wschodzie. Powadają nam, że w ten 
sposób Odda się trzecią część Polski, ale 
obszerne i bezludne przestrzenie pńskich 
błot powiększają terytorium , nie po- 
wększają bogactwa".

„Powinno to. oczywiście, spowodować 
prze* edlenie kilku r-ilionów ludzi • 
wysyłkę Niemców z okręgów przyłączo­
nych do Polski“ . Ostateczh e przecież 6 al 
bo 7 m l. Niemców już zabito w czasie tej 
strasznej wojny.. Powadają, że w chw 
U obecnej znajduje sę w. Niemczech 10 
— 12 m ilonów  jeńców i obcokrajowców, 
wykorzystywanych jako niewolnicy, któ 
rzy, mamy nadz eję, wrócą po zwycię­
stwie do swo ch ognisk, do swych o j­
czyzn” .

Kończąc swoje przemówienie dodał 
Churchill z patosem:

,,Myśmy nigdy i  w żadnym wypadku 
nie wahał1 się, bron ć stanowiska, że 
Polska powinna powstać i  trwać jako 
suwerenny, niepodległy naród, nieskrę­
powany w budowaniu swoich społecz­
nych i jakichkolwek innych instytucyj 
pod warunkiem (m irzą się zastrzec) ie 
te instytucje nie będą nosić faszystow- 

. skj.ego charakteru i  pod warunk erh, że 
Polska będzie dzałać lojalnie jako ba­
riera i  przyjaciel Rosji przeć w niemiec­
kiej agresji z zachodu“ .
, Tak mówł Church Tl w czasie, gdy pia 
stował funkcję premiera W. Brytan i.

Konserwatysta Churchill real zowai 
politykę demokracji i  pokoju. Tego w y- 
mag-J interesy mperium brytyjsk ego 
Tego pragnął naród angielski,

A przecież stosunek do sprawy pol- 
sfeei jest jednym z probieży po lityk po­
koju i dem okracji

Niech obecn’e każdy Polak, który do­
w ierzał szczerości wypowedz dawnego 
angielskiego premera, który w idział w 
nim szczerego demokratę, bojownika o 
wolność narodów, a zarazem przyjąć ela 
Polski — głęboko zastanowi się- nad prze 
wrotnośoią pol tyków typu Churchilla

Ale zarazem niech się zastanowią nad 
dregam i celami polskich przyiae ół 
Churchill«,

Istnieje olbrzym: brak personelu profesor 
skiego oraz docentów.

Młody element studencki przystąpił do 
pracy z zapałem i wykazuje maksimum 
dobrej woli Można żywić nadz eję, ie wy 
rosną z nich nowe zastępy tęgch fachow­
ców. Należy tylko studentom stworzyć od 
pow-ednie warunk! A więc przede wszyst 
kim odsunąć od uczącej się młodzieży tro­
skę o chleb powszedni, przydzielić m'e- 
szkania i stypendia. W znacznej mierze 
przyspieszy to zasilenie uniwersytetów 
elementem nowym, n'e skostniałym, wy­
rosłym z warstw dawniej od św ata nauki 
odtrącanych.

Wobec braku naukowców zachodzi sy­
tuacja tego rodzaju, że rozmaite instytu­
cje starają się tych nielicznych przecią­
gnąć na swoją stronę. Powstaje coś w ro­
dzaju licytacji, po-dczas gdy bardziej po­
żądaną a raczej jedyn e słuszną byłaby 
planowa, że się tak wyraięj gospodarka 
materiałem ludzkim, zwłaszcza jeżeli cho­
dzi o pracowników naukowych.

Rada Naukowa, widząc wszystkie bo­
lączki życ'a wyższych uczelni 1 nakreś­
lając drogi wyjścia z ciężkiej sytuacji, n;e 
ma jednak możliwości wprowadzeń a w 
życie swych cennych * słusznych uchwał. 
Dlatego bardzo pożądanym byłoby stwo­
rzenie specjalnego organu rządowego, któ 
ry zająłby się wszystkimi sprawami, zw ą 
zanymi z dz ałalnością i bolączkam wyż­
szych uczelni i pomógł instytucjom nau­
kowym znaleźć wyjście z obecnego, trud­
nego położeń a.

Anders
pomaga hitlerowcom

Dziennik „Ce So‘r" ogłasza dłuższy 
artykuł zarzucający andersowcom udział 
w aferze organ zowania ucieczek róż­
nych elementów faszystowskich.

Dziennik utrzymuje, że dowiedzione 
zostało istnienie we Francji ORGANIZA 
CJI TERRORYSTYCZNEJ O ODGAŁĘ­
ZIENIACH MIĘDZYNARODOWI- 1. 
która pomagała byłym SS-manom. hi­
tlerowcom i kolaboracjonistom Dz ękl 
niej wielu znanych reksistów, t. j. fa­
szystów belgijskich, którzy współdz afalj 
z okupantem zdołało uc ec do Hiszpanii, 
a następnie do Argentyny.

Ustalono jstnien’e w Antwerpi tajne­
go funduszu w wysokości 3 milionów 
franków belgijskich, z którego f nanso- 
wano te organizacje.

Zastanawiając się nad kwestią, kto 
właściwe finansuje owe ucieczki we 
Francji. „Ce Soir’’ pjsze, że należy zwró. 
cić uwagę na volksdeutschôw zatrudn o. 
nych w kopaln ach Pas de Calais, a U-
t r z y m u j a g y Ch  s to s u n k u  z  ż y w ió
ŁAMI ANDERSA na północy Francji.

Dzienn k podaje w:adomość, że a- 
resztowany został ostatn'o n'ejakj W l-  
helm Papai spośród Polaków, którzy 
używali gołębi pocztowych dla przesła­
nia wiadomości.

W Lille n:ejakj Krawczyński ma pro. 
wadz’ć podejrzane biuro podróży do 
Włoch przeznaczone wyłączn e dla Po­
laków.
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MOSKIEWSKA FABRYKA SAM0GH0B0W „ZIS“ Złote, pończochy
i „Gazeta Ludowa

Dwa tysiące wozów będzie wkrótce wyrabiane „na taśmie“
Moskwa, w marcu.
Na ulicach Moskwy już ty lko  bardzo 

rzadko spotkać można powóz^konny. Wy 
party został całko w  c e przez samochód. 
Obecnie widać dużą rozmaitość wozów 
mechanicznych, ale tak samo jak przed 
wojną olbrzym ią większość parku sa­
mochodowego tworzą w Moskwę auta 
produkcji radzieck ej, przeważn1 e wyro­
bów Moskiewskich Zakładów imienia 
Stalina, w  skrócę ,,ZIS’‘.

Marka ,,ZIS“ jest b ezmiernie popu­
larna w całym Zwązku Radzieckim. O- 
stetoio pokazały się pierwsze pojedyn­
cze wozy nowej konstrukcji „ZIS ” . Są 
1» luksusowe, nowoczesne lim uzyny, wy 
wołujące powszechny zachwyt.

Zwiedzane Zakładów 'm , Stalina da­
ło m i możność bliższego zapoznania się 
z tą pierwszą radzecką fabryką samo­
chodów.

P rzyw itał nas ma progu swego olbrzy­
miego gabinetu naczelny dyr- zakładów. 
Iw an Lichaczow, człowek bodajże rów­
nie popularny w  Moskwie, jak i marka 
,,ZIS‘J. Należy on do typu dyrektomw, 
tak charakterystycznego dła wśelkego 
przemysłu radzieckiego. L  chaczow wy­
szedł z ludu.

Fabryka przeżywa właśnie trudny o- 
kres. Przestawienie w ielkiego przedsię­
biorstwa na to ry produkcji pokojowej 
t e  ¡należy do rzeczy łatwych.

Zakłady wyrosły z warsztatów repa. 
racyjno - montażowych, założonych je­
szcze w r. 1916 przez znanego przemy­
słowca rosyjskiego Riabuszyńskiego. W 
1924 r. fabryka wyprodukowała pierwsze 
75 ciężarówek. Po w ielokrotnym  rozbu­
dowaniu się zakłady doprowadziły przed 
wojną produkcję do 100 tysecy samo­
chodów roczn e.

W 1914 roku zakłady „Z IS “ były ewa­
kuowane na wschód, do Czelabińska. Do 
Moskwy w róciła ty lko  część maszyn i  
pracowników. Tam, na Uralu, urodziła 
się „fabryka -  córka” , która już dzisiaj 
produkuje bodajże więcej ciężarówek, 
n i  fabryka „m atka” produkowała przed 
wojną. Obecnie „m atka” jest w  kłopo­
cie. Musi dołożyć wszelkch starań, by 
móc stanąć do ryw alizacji nie ty lko  ze 
swą córką, „U ralzis” , ale i  z szeregiem 
starych i nowych fabryk samochodów.

Obecnie, stw ierdził Lichaczow, fabry 
ka wytwarza jeszcze ciężarówki starego 
typu, ale czyni zarazem wszelkie przy­
gotowalnia do produkcji nowego typu au­
ta ciężarowego. Nowy samochód osobo­
w y także me jest jeszcze produkowany 
seryjnie. Ale ju ż  wkrótce oba nowe wo­
zy zaczną masowo opuszczać b eżące taś­
my hal montażowych.

D yrektor chętne komunikuje nam da 
ne nowych wozów. Ciężarówka o nośno­
ści 4 tom na m iernej drodze — to cał-

kiern nowa konstrukcja silnej i  oszczęd­
nej maszyny. Wóz osobowy — to kom­
fortowa siedm¡oosobowa; limuzyna z 
nowym oścn ocyldmdrowym motorem o 
sile 140 HP, która ma szosie osiąga 
szybkość 140 kilom etrów  na godzinę.

Dyrektor przy tym  dodaje, że lim uzy­
na n e jest wzorowalma ma typach zagra 
nicznych. Przypomina on, że gdy zakła­
dy wypuść ły  w  r. 1936 swój pierwszy 
wóz osobowy, inżynierowie amerykańscy 
k p ili, że to „.osobowa cężarówka” .
. — Istotnie — mówi Lichaczow — nasz 
ZIS-101 zbudowany był wyjątkowo so- 
1 dnie, alé to się sowice opłaciło. Nasze 
„Z IS -y ‘‘ przebyły całą wojnę wraz- z 
Czerwoną Arm ią — od W ołgi do Szpre- 
wy i obecnie, po 6—7 latach eksploata­
cji mle ty lko  nadal pracują, ale jeszcze 
będą w iele la t wiertnie służyły.

A le dyrektor znów powraca do kłopo­
tów, które przysparza mu chw la bieżą­
ca. Dla masowej produkcji fabryka mu­
si ustawić nową w elką ilość obrabiarek 
i urządzeń. Poza tym  odczuwa ona do­
tk liw y  brak rąk roboczych, zwłaszcza 
wykwalifikowanych. Zakłady zatrudnia­
ją obecnie około 20 tys. pracowników, 
aam ast 30 tys. przed wojlną. Dziś przy­
ję łyby więc chętnie 10—15 tys ęcy ro - 
botfnków.

Co sę robi, aby zaradzić brakow i wy 
kw alifikow anych sił? .

W szkole rzemieślniczej przy fabryce, 
Uczy się 2.000 młodzieży. Niezliczona i-  
lość kumów dokształcania zawodowego 
obejmuje na fabryce b lsko osiem tysę ­
cy osób. Nadto przy zakładach istln'eje 
własna szkoła techniczna średnia i  wyż­
sza uczelnia inżynierska.

Po rozmowie z dyrektorem zwiedzaliś­
my fabrykę. Jechaliśmy autem, gdyż 
zakłady Zajmują teren 150 hektarów.

W olbrzymich "halach kuźni i  odlewni, 
żeliwnej, gdzie procesy pracy są jak naj 
bardzej zmechan zowane. przeważają do 
rośli robotnicy. Natomiast w oddziałach 
mechanicznych większość robotników 
składa się z kob et i młodzieży. Uderza 
znaczna liczba niemłodych już kobiet i  
całkiem młodych chłopców. Są to ludzie, 
którzy przystąpili do pracy podczas 
wojny.

Zwedzamy kolejno taśmę ruchomą, 
ma, której montuję się motory, i  lilnie 
dopływowe, dostarczające dła motoru de 
tale i części. Następnie przechodźmy do 
głównej ha li montażowej, przy której 
końcu z taśmy już o własnym napędzie 
zjeżdżają nowiuteńkie ciężarówki.

Tylko mimochodem zaglądamy do li-1  
cznyoh instytucyj społecznych na fabry- | 
ce. Samych stołówek jest tu  dwadzfeśc a I 
k  łka. Przy każdym oddziale istn ie ją  - 
przychodnie i  poradnie lekarskie.

Poza tym  fabryka posiada w ielka ilość 
iinsłytucyj ośw afowych. Pałac K u ltu ry  (z 
kilkom a w dow iliam i, ¿¡nem, biblioteką. 
Sieć zespołów amatorskich: muzycz­
nych," śpiewaczych, dramatycznych, ta­
necznych itp . obejmuje blisko 6 tysięcy 
pracowników.

Drużytay sportowe „ZIS_u” są nie ty l­
ko liczne, ale też bardzo dobre. Zdobyły 
cne dużo pucharów i nagród przechod­
nich, które nam z dumą zademonstro­
wano.

Położopa na krańcach stolicy radziec­
k ie j fabryka ,,ZIS”  stanowi wraz z w iel 
ką kolonią domów mieszkalnych i stacją 
metra dużą dzietócę miasta.

Obok zaś trw a budowa drugiej fabry­
k i samochodów, która będzie wytwarza­
ła małe auta' osobowe, t. zw, m iałoljtra- 
żówki pod marką fabryczną Moskwicz” , 

A  Szpakowicz.

Arcydzieło Wita Stwosza
powraca do Świątyni Mariackiej

W  pierwszej połowie kwietnia powraca 
do kraju ołtarz W ita  Stwosza- Po prze' 
prowadzeniu długotrwałych i  żmudnych 
poszukiwań, arcydzieło odnaleziono w 
podżiemilach zamku w Norymberdze, 
wśród naigromadoomyidh1 tam przez Niem­
ców dzieł sztuki i  terenu wszystkich 
prawie państw dkupowanyclh. Ołtarz 
Stwosza rozebrany na przeszło 2 tysiące 
części! zapakowano w 70 skrzyń, które 
»ostaną w asyście grupy oficerów arm ii 
amerykańskiej przewiezione do Polski.

Uroczystości związane z ponowną in ­
stalacją odzyskanego arcydzieła roz­
poczną się już na granicy, gdzie kon­
wój amerykański przekaże transport za­

wierający ołtarz przybyłemu tam repre­
zentantowi rządu Rzeczypospolitej, po 
czym odbędzie dalszą drogę do Krakowa.

Przystąpiono do zorganizowania kom i­
tetu tenorowego uroczystości rewiimdy- 
kacyjinych . ołtarza W ita  Stwosza. Na 
czele komitetu stanął Prezydent Kra­
jowej Rady Narodowej otb. Bolesław 
Bieruit.

Po UTOCzystościadh skrzynie z częścia­
mi składowymi ołtarza zostaną przewie­
zione na Wawel, do Państwowej Pra­
cowni konserwatorskiej, gdzie poszcze­
gólne rzeźby poddane zostaną dokładne­
mu badaniu i  renowacji.

Słusznie pisze wczorajsza „Gazeta Lu , 
dowa” , że opinia publiczna została poru­
szona aferą p. Mniszka, która jako prze 
m ytn ik został zatrzymany wraz z trzema 
k logramami złota na granicy. Istotn e 
poruszenie w  społeczeństw e jest w ie l­
kie. P. Mniszek nie jest przec’eż takim  
sobie zwykłym  przemytn kiem, je s t on 
jednocześnie dygnitarzem b. rządu lon­
dyńskiego, którego p. M ikołajczyk uży­
wał do poufnych m isyj.

,,Gazeta Ludowa“  — jak było do prze 
widzenia — us łuje  przede wszystkim  
zatrzeć koligacje polityczne obecnego 
prezesa PSL z osobą p. Mniszka. To jest 
zrozumiale — do skompromitowanych 
przyjaciół lepiej się nie przyznawać.

Tłumaczy sę  więc „Gazeta Ludowa", 
że p. Mniszek został w  swoim czasie wy 
słany przez rząd M ikołajczyka w m s ji 
do Moskwy jako „człowiek znający tam­
tejsze stosunki”  l usiłu je  zbagatelizo- 1 
wać sprawę, twierdząc, jakoby pełn ił on 
podrzędną funkcję tłumacza. Trzeba być 
naiwnym, żeby uwierzyć w te w ykręty. 
Do spełnienia tak ważnych zadań nje 
wyznacza się byle kogo. P. Mn!szek był 
człowiekiem z najbliższego grona zaufa­
nych p. M ikołajczyka. A  ćzyż powołanie 
p. Mn!szka na wybitne stanowisko w  
londyńskim MSZ nie jest dowodem zau­
fania? Ładnych doradców m ia ł p. M iko­
łajczyk!

Współpraca nie została zerwana, m i­
mo wszystkie burze wojenne i  perype­
tie polityczne. Podróż z Londynu do War 
saawy jakoś s*ę szczęśliwie udała, Ale, 
gdy p. Mniszek próbował wrócić, po 
prostu w siąkł. Przy te j smutnej okazji 
poznaliśmy go w nowej ro li, jako roz­
wozi cielą wydawnictw PSL.

Skorzystano „ze znajomości osobistej 
i  dano p. Mniszkowi komplet naszych 
pism z prośbą o doręczenie ich w  Lon­
dynie”  — przyznaje „Gazeta Ludowa” .

Jak wadzimy, PSL nie może się skar­
żyć na brak współpracowników kolpor­
tażu swoich wydawnictw. Pomagają: 
WIN i  NSZ Jak mogą, w  kra ju  nie brak 
też usłużnych ,,dyplomatów” , którzy o- 
fiarowują swą pomoc na dalekich zagra 
nicznych trasach.

Na razie poznaliśmy ty lko  niektórych
znajomych p. Mniszka: waluc'arza Ster­
na w  ro li ..brata’*, który mu towarzy­
szył w  podróży i  panów z PSL. Pozo­
staje jeszcze tajemnicą, od jakich  to 
przyjaciół dostał p. Mniszek trzy k ilo ­
gramy złota, które usiłował wywieźć % 
Polski i  komu jeszcze oddawał usługi.

Gdy tajemnicę tę ujawni proces, zew­
rze s'ę krąg osób, które są poszkodo­
wane z powodu zarekwirowania na gra­
nicy złota, pończoch i „Gazety Ludowej” . 
Lista nazwisk, na których figuru ją  na 
razie p.p. Mniszek, Stern I dygnitarze z 
PSL, zostanie uzupełniona i zamknięta.

A. K.

)

Zofia Wójtowie*
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Tak już jest zwykle, że m niej lub wię­
cej trafne sądy o miastach ś miasteczkach 
wydaje są  nie ©a podstawę rekucyj wy­
działów prasowych czy sprawozdań staro­
stów - r  lecz pod wpływem wrażeń, osią­
gniętych w  czasie chodzenia ulicami, ob­
serwowania ludzi, gdy pracują, odpoczy­
wają, „man festują“ i  .protestują“ , zło­
szczą s ę i  cieszą — jednym słowem, gdy 
się zna i odczuwa ich dz eń powszedni-

N iew ątpliw e duże znaczenie mają 
chwale niajpierwsee, a w; Zamość-u, cho­
ciaż wskutek smutnych i  radosnych fak­
tów „zaweruchy wojennej“  przyzwoity 
całkiem Hotel Centralny zosltał „roznie­
siony“  — uspakaja przybysza świado­
mość że nie grozi mu nocowanie pod go­
łym  n ebem- Sprawn e i uprzejmie zajmie 
się jego losem m ilicja, skierowując do 
sdhroniska PCK, a gdy s ę ma pieniądze, 
do prywatnego domu noclegowego. Na 
drugi dzień osoba, pc-s adająca delegację 
służbową, dostaje się pod opiekę , czynni­
ków wyższych“ i  tra fia  do .pokoju gościn­
nego w starostw e, gdzie (O wybaczę e!) 
mogłoby być wsptain ale, gdyby n;ę obec­
ność zażartych, choć maleńkich subloka­
torów, o które j ostrzegają na pościel' cęt­
ki krw i poprzednich ..męczenników“ .

Ale. oświetlony rynek w okne, wyda­
jący się fragmentem baśniowych czasów—

*) Patrz ,Glos Ludu“ N r 73 z 14.III.
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wynagradza tę drobną n ewygodą, jaką 
jest spanie tw stole.

Najm ilsze jednak rozczarowanie spra­
wia powiatowy Urząd In form acji 1 Pro­
pagandy, k tó ry (co zdarzyło m i się spot­
kać po raz pierwszy) osobie, p szącej słu­
ży m ateriałam i, zwraca uwagę na rzeczy 
godne w dzena ułatw ia kontakty i  wpro­
wadza w  poszczególne środowiska. Za tę 
m iłą . inowację“ jestem wdeęczna kiero­
wnikowi wydziału, p- Kolano, k tó ry god­
nie reprezentuje Zamość, miasto uprzej­
mych ludzi'.

Zęby móc wyobrazić sobie życie, trze­
ba zacząć ¡od Ulic.

Zamość składa s'ę z dzielnicy starej i 
nowej. Nowe m asło. co nde trudno odga­
dnąć, jakoże noerastało się w" czasach nie­
skoordynowanej i  samowolnej prywatnej 
inicjatywy budowlanej, jest zlepkiem do­
mów bez wdzięku, pretensjonalnych w 
swym tandetnym modernizmie pudełko­
watych w ill11 zagubionych chałup. A  s-zlko 
da, bo o wpływ 'e architektury na psychi­
kę człowieka najlepiej śwadczy stare 
m asto. którego pzar dz:ała kojąco.

Operując u tartym i określeniami można 
powiedzieć, że Zamość wygląda prawić 
,ja,k przed wojną“ . U l ce schludne, śn eg 

zostaje usuwany, zanim zdąży zrobić chla 
pę, na wosnę zapow edziane są w rynku 
dywaniki zieleni, które zawsze rozwesela­

ły  miasto. Pod ratuszem nudzą s ę komie 
¡dorożkarskie, a właściciele ich wstawiw­
szy baty, girają w  jednym z, pojazdów w 
karty, i  nie przerywając sobie igry, loj-all- 
nie uprzedzają nadarzającego się pasaże­
ra, Ile  wynosi taksa.

Handel uli czny w  podc eniach jest m i­
nim alny i  obejmuje jedynie kamyki, za­
pałki, papierosy i  tytoń. O »,twardych 1 
m iękkich“ wiedzą spokojni1 mieszkańcy 
Zamościa z ..sensacyjnych“  .felietonów 
stołecznych.

Zamość jest miastem, w  którym  n'e s,po 
tyka się żebraków i porzuconych na ul-cy 
kalek, ale Zamość jest także miastem, któ 
re onrnęła fa la  , rob enia interesów“ . Na 
Ogół ma tu  jeszcze sens powiedzieć, że 
ktoś pod era 1.500 zł pensji miesięcznie, 
a za 30 zł można zjeść możliwe śniadanie— 
dużo mleka i maślanych bułeczek-

W Zamościu nie (ma nadmiaru zakładów 
gastronomicznych i cukierni, bo w  m eś- 
‘cie dominuje ęlement stały, zmuszony ra­
czej do oszczędzania. Zresztą m eszkańcy 
składają się z robotników, rzem eśłn ków> 
t, zw- inteligencad pracującej i  rolników 
przedmieść.

Na życ u towarzyskim  1 kaw’arnianym 
t-zw. ..e lity“  zaznacza się pewien wpływ 
.,rozparcelowanego ziem aństwa", co uła­
tw ia wyobrażanie sobie do dedawnegic 
jeszcze charakteru m asta — stolicy po- 
W atu magnaokich posiadłości.

Zamość sprawa wrażenie mi;asta, pra­
cującego systematycznie z ugruntowanym 
,,kultem  prawidłowości“ , spostrzeganym 
w biurach i na każdym kroku, który, uła­
tw ił szybkie zorganizowan e życ a w wa­
runkach zupełnie specyficznych i dalekich 
od normalnych,

Zamojszozyznę, która .miała być bazą 
niemiedkości (Hm m lęrstadt!) zostawili 
Niemcy — zaatakowani przez Arm ię Czer 
woną i  nasze wojsko nde stąd. gdzie się 
spodziewali natarć'a — w  stanie n eopi- 
sanego chaosu. Dziesiątki tysięcy nas-ie-
dleńców — volfcsdeutschów ze wschodu i 
krajów  bałkańskich kręć ło  się na wozach 
z dobytk em. szukając wyjśc a z pierście­
nia zbliżającego isdę frontu. Potem znów 
zaczęli wracać nasi chłopi, n'edob;tki ‘obo­
zów niemieckich, lub ci. co od pacyfikacji 
tu ła li się po lasach, by objąć wreszce 
swoją gospodarkę, odnaleźć rodzinę i dom- 
Często zastawali ty lko  osmalone szczątki 
zrębów chaty.

Cały ten ruch przewalał s:ę przez Za­
mość.

Do tego jeszcze część m lic ji do której 
w ..zapale wolności“  przyjmowano każde­
go, kto się zgłoś'ł, wskutek nacisku bez­
myślnej ‘ propagandy „leśnych władz“ 
zbiegła któregoś dnia w lasy. Nie mówiąc 
już o Ikarzywdz e, wyrządzonej młodym 
chłopcom, walczącym tak dz einie przez 
szereg la t z wróg em. a znów skazanym 
wtedy na -tułaczkę — przysporzyło to kło ­
potów młodym jeszcze władzom zamoj­
skim,, reprezentującym tworzącą się Pol­
skę.

A  teraz, gdy to wszystko należy do 
przeszłości,, przyjeżdżający chwalą har­
monijność rozwoju życia Zamościa dzi- 
w ąc się jednocześn-e, że tak dźw gnęło 
się miia-sto, na które w czas e okupacji spo 
gląd-ało się z trwogą i niepokojem czy 
przetrzyma tak wśc ekłe, jak w roku 1943 
i 44 prześladowania n emieck e-
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BLASKI I CIENIE REPATRIACJI
50 tysięcy Niemców wyjechało z Dolnego Śląska

(Korespondencja własna „Głosu Ludu")
Akcja repatriacji Niemców z Dolnego których w danej c h w li nie mamy kim  

Śląska przeto ega najzupełniej planowo zastąpić. Sprawa ta wymaga specjalnej
n e  napotykając na najmniejsze przesz­
kody. Z-asadn czo wysiedla sę Niem­
ców z dwóch ośrodków, z Wrocławia i 
Kładizfea. Inne ośrodki do akcji te j czy­
nią dop ero przygotowania.

Z Wrocławia do dnia, dzsejszego wy­
jechało 14 transportów, z Kładzka 20, 
wywożąc łącznie około 50 tys ęcy Niem­
ców.

Kolejnictwo dolno _ Śląskie w akcji 
tej- zajmuje wyjątkowo pozytywne m iej 
sce i  ia*kt zorganizowana i sprawnego 
przetransportowani a w  ciągu 20-tu dni 
34 transportów należy bezwzględnie za­
liczyć do sukcesów (naszych kolei.

Jeżeli chodzi o element wyjeżdżający, 
to 49 procent stenów ą kob ety, 27 pro­
cent dzieci, reszta mężczyźni. wśród wy 
jeżdżąjących dominuje toedota m iejska 
i  n iew ie lk i odsetek rzemcśilo ków przy 
niemal całkow tym  braku inteligencji, 
któ ra  wyjechała z Wrocławia znaczn e 
wcześn'ej, jeszcze w czasie trw ania oblę 
żenią miasta.

Sprawność przeprowadzenia akcji re­
pa triaeyjnej jest bezsprzecznie w ie lk ’m 
sukcesem. N emniej podkreśl ć należy, 
że litość transportów wyjeżdżających 
dziennie z Dolnego Śląską (dwla dzien­
ne) jest stanowczo zbyt mała i  zapo­
wiada jeszcze kiikumiesdęcane trwanie 
oałej akcji. Należałoby w  jak  najszyb­
szym czasie spowodować znacznie w ięk 
sae tempo wysiedlania Niemców, tak a- 
by już w  najbliższych miesiącach Dolny 
Śląsk pozbył się Niemców całkowicie.

Drugim  poważnym brakiem trwającej 
akc ji jest masowe wykupywanie przez 
wyjeżdżających Niemców artykułów  ży­
wnościowych. Jedną z rew izyj przepro­
wadzonych na j>unkaie zborczym stw eir 
dż ła  u jednego ty lko  Nemca k ilka  k ilo  
gramów słon/iny i  całe w iadro przetopie 
nego masła. W myśl umowy władze poi- 
sfcie mogą rewidować ty lko  sporadycz­
nie, co przyczynia się oczyWśoe do o- 
gromnych nadużyć zarówlno waluto-! 
wych jak  i  żywnościowych. ’

Niemcy wygładzają Dolny Śląsk. Sy­
tuacja jest dosyć poważna i  grozi poważ 
nym i kompikacjam ii aprowizacyjnyroi. 
Wobec niemożności przeprowadzenia re­
gularnych, indywidualnych rew zyj ba­
gażu (a trzeba przyznać, _ że bagaż ten 
przekracza znacznie pojęcie bagażu rę­
cznego) jedyną' drogą zahamowania tego 
masowego odpływu żywności z Dolnego 
Śląska pozostaje apel do kupców, aby 
nie sprzedawali, Niemcom żywność*, a 
przede wszystkim tłuszczu. Mimo c ą- 
glego jednak apelowania prasy i społe­
czeństwa dolno-śląskiego do kupców sy­
tuacja niewiele się zmienia jako że na­
szym kupcom wc ąż jeszcze interes wła­
sny droższy jest od konieczności pań­
stwowej.

Drugim , poważnym niebezpieczeń­
stwem, związanym z akcją repatriacyj­
ną jest peWan. brak przestrzegana z gó­
ry ustalonych wytycznych wysiedlania 
Niemców, F]a(n w ysiekania przewidy­
wał, że w pierwszym rzędz'e wysiedleń« 
zostaną Nemcy zupełnie niezdoim do 
pracy, dalej m niej potrzebni, mogący 
być zastąpieni 'przez element ‘ osadu czy, 
a dopiero na samym końcu fachowcy.

^'"estety, troska o szybkie wysiedlenie 
Nemców przysłoniła kierownictwu ak­
c ji ustalone zasady.

Repatrtacjla jaka w  te j ch w ili ma 
miejsce obejmuje wyłącznie ̂ odhotnków. 
Niemcy zachęceń idealnym i Wprost wa 
runkam i wyjazdu masowo zapisują się 
na l's ty  wyjazdiowe. N e usunęliśmy ,jesz 
cze an« jednego Niemca przymusowo. 
Wciąż jeszcze mamy zaległość’ w  wywie 
zieniu ochotników, masowo zgłaszają­
cych się na wyjazd.

Zaobserwowano już wypadk, że zapi­
sują się na wyjazd niezbędni w  danej 
chwil* fachowcy, których n ik t nie 
sprawdza i  pozwala na samowolny w y­
jazd.

Oczywiście, sprawa ta mu*1 znaleźć 
należyte rozwiązanie. Nie Niemcy, a my 
mus my decydować kto i  w ja k  ej kolej 

, . nóśr jędz e do Ncmiec. Nie wolno 
nam dopuścić do samowolnego opusz 
czamia m iejsc pracy przez

uwagi i mamy nadzieję, że zostanie ona 
w najblżiszych dniach odpowiednio do- 
oentona przez powołane czynniki 

Pozostaje jeszcze sprawa wywozu cho 
rych, będących największym otoc ążelniem 
dla gospodarki aprowizacyjnej na Dol­
nym Śląsku. W myśl umowy wywiezie- 
n e  tych ludzi może odbyć sę ty lko  w  
specjalnych pos ągach sanitarnych,, fctó

rych w danej chw ili nie możemy jeszcze 
skompletować.

M ino  tych niedociągnięć, które zresz­
tą in/a podstawie dośwadczeń zostaną w 
najbliższych transportach usuń ęte, ak­
cja wysiedlania posuwa sie, stale na­
przód, a dług e karawany Niemców cią­
gnących uTcam Wrocławia i  Kładzka 
dają gwarancję, że w niedługim  już cza­
sie będziemy na tych ziemiach wyłącz­
nymi gospodarzami. T. K,

W pierwszą bolesną roczmcę śmierci

e t ? .

WŁADYSŁAWA LUDWIKA ZWOLIŃSKIEGO
Żo ł n ie r z a  a .k .

właściciela  ̂drukarni w Rembertowe
zmarłego po długich i ciężkich cierpieniach na obczyźnie dnia 5 marca 1945 r.

, w wieku lat 34
Nabożeństwo żałobne za sppkój Jego duszy odbędzie s'ę w dniu 26 marca 

1946 r. o godz. 8.30 tamo w  kościele parafialnym  w Rembertowie, na które 
zapraszają krewnych przyjąć ół kolegów L znajomych pozostali w  głębokim 
smutku ŻONA, CÓRKA, RODZICE, SIOSTRA i BRAT

Powtórna w ery fikac ja
musi usunąć krzywdzące pomyłki

Działalność Domu Kultury
imienia sen. Zawadzkiego

W Domu Kultury przy kopalni im. gen, 
Zawadzkiego w Dąbrowie Górniczej ist­
nieje ośrodek samokształceniowy, jedyny 
:ego rodzaju w całym rejonie przemysło­
wym Zagłębia Śląsko - Dąbrowskiego.

Ośrodek ten, mający na celu kształce­
nie młodzieży górniczej powstał z inicja­
tywy Centralnego Związku Zawodowego 
Górników. Obecnie prowadzonych jest 
kilka kursów, a mianowicie: skrócony 
kurs gimnazjalny, kurs żeński w zakresie 
7 klasy szkoły powszechnej, kurs męski 
w zakresie siódmej klasy szkoły powsze­
chnej dla młodych rzemieślników kopal­
nianych, którzy kończą okres terminu i— 
oraz kurs mieszany w zakresie szóstej kia 
sy szkoły powszechnej.

Ponadto przeprowadzono już sześć kur­
sów pisania na maszynie. W najbliższym 
czasie otwarty zostanie kurs stenografii i  
kurs gry na fortepianie.

Spośród wyszkolonych w ośrodku ma­
szynistek znaczna ilość znalazła już zatru 
dnienie w biurach i urzędach. Na zorga­
nizowany kurs pisania na maszynie przy­
jęte zostały również dzieci robotników s 
Będzina i Dąbrowy:

s
i i  sm

GLIW ICE (ZAP). — Orzeczenia paszcze 
gólnych gm nycłi, a nawet i powiatowych 
komisyj weryfikacyjnych w p erwszej fa­
zie ich pracy były n ’ejedhókrotnie mylne. 
Z jednej strony krzyw dziły one często 
przedstawicieli ludności autochton" oznej,' 
nie przyznając iim praw do polśkości, z 
drugiej zaś—czy to z braku dowodów, ozy 
z przeoczen'a. doprowadziły do przychyl­
nego za ła tw ien i wn osków ludzi, czują­
cych się w  rzeczywistości Niemcami i za­
angażowanych ongiś mocno w  pracy am- 
typołske j. Wiele mytayph orzeczeń zo­
stało ju t zakwestionowanych, i powtórnie 
przekazanych do rozpatrzenia. Na skutek 
tego w ielu Polaków, skrzywdzonych w 
poprzednich instancjach, zostanie przywró 
conych Państwu Polskiemu, a .jednocześ­
nie niejeden z w  Ików w owczej skórze z» 
stanie odpow edno ukarany,, bądź wysie­
dlony z Polski.

W toku prac poszczególnych komisyj

spraw takich wyłania się wiele, niejedno­
krotnie b. znamiennych 1 c e-kawych. Oto 
np. w gmin ę Toszek pow. gliw ckiego, 
zweryfikowany został nie jaki Kędz oba 
Ertol, Dopiero w  jakiś czas później napły­
nęły dowody, stw erdizające jego antypol­
ską działalność, m. inn- znaleziono zaś­
wiadczenie, stwierdzające, że Kędziora od 
znaczony został przez Niemców wysokim 
orderem za szczególnie wyb tny udz a ł w  
, obronie“ Śląska w  1921 r. w  okres e 
trzeciego powstania.

Innym  znów osobom udowodniono op- 
towan e za Niemcami i  ucieczkę z Polski 
do Niemiec w  1922 roku. — M iejm y na­
dzieję. że podiobnjnm renegatom n e - uda 
się powtórnie prześl zgnąć przez oczka 
sieci kontro li społecznej.

Znamienna jest pozytywna postawa lud 
,ności. polskiej, która o w ykryciu podob­
nych. faktów melduje natychmiast odnoś­
nym władzom, najczęściej zaś placówkom 
| Polskegó Związku .Zachodniego.

Przejęliśmy
rafinerię cukru

System tolerowania nadużyć
G im znsśc owe aissolutomim n e rozgrzesza

(Korespondencja własna „Głosu Ludu")

W tych dniach władze polskie przejęły 
od władz radzieckich rafinerię cukru, znaj 
dującą się w Szczecinie po prawej stro­
nie Odry w rejonie portu. Nadaje się c®a 
do uruchomienia. Jest nastawiona nie na 
produkcję cukru, lecz na oczyszczanie pół 
surowca (cukru żółtego) na cukier biały. 
Ze względu na to, że cukrownie polskie 
produkują od razu cukier biały, będą pe­
wne kłopoty z otrzymaniem surowca dla 
rafinerii szczecińskiej.

Nowa szkoła
Krakowska fabryka sody „Solvay“  w 

Borku Fałęckim otworzyła 3-letnią szkołę 
przemysłową, w której kształcą się dzieci 
robotników po ukończeniu z dobrym wy­
nikiem 7rmio klasowej szkoły powszech­
nej. Zadaniem szkoły jest wyszkolenie po 
trzebnych fabryce fachowców, mechani­
ków i elektrotechników. Uczniowie po 
skończeniu kursu mają prawo być przy­
jęci do liceum.

11.III, b. r. nastąpiło rozpoczęcie wykła 
dów, ale klasy wstępna i pierwsza prowa 
dziły naukę już od listopada 1945 r. Pro­
gram nauki obejmuje przedmioty teorety 
czne (ok. 30 godzin tygodniowo) i prakty 
kę w warsztatach (48 godzin). W najbliż 
szym czasie zostaną otwarte specjalne 
warsztaty dla uczniów, które będą prze­
znaczone wyłącznie do ich praktycznego 
kształcenia.

Ilość uczniów w każdej klasie wynosi 
od 26—32 chłopców. (M. J.)

Ostata o zositał zawieszany w czynnoś- 
c ach zarząd Związku Samopomocy Chłop 
siklej pow. krakowskiego,, a k ilk u  urzęd­
ników zostało oddanych do dyspozycji 
władz toezp eczeństwa. inn i znów (buchal­
ter zarządu powiatowego. Ekert 1 kierow- 
n 'k  działu handlowego. B ib u łsk j przed 
czasem zdołali umknąć, jak wersja głosi— 
do Andersa. Przyazyną aresztowań sitały 
się nadużyc a, gtw erdzone przez Woj. Za 
rząd S.Chł,, a poparte protokółem lustra­
cyjnym. M ianowicie stwierdzono m. in- wy 
eoką, niczym n «uzasadnioną kalkulację 
cen towarów dlla phłopów,, sprzedaż pre­
miowej nafty paskarzom. sprzedaż ropy 
w pasku, wreszcie zebrań e ok. 600.000 zł 
od spółdzielni i  gromad rzekomo na kup­
no węgla dla chłopów i zużyć e pieniędzy 
na cele niewiadome i t.d.

PSL-owska większość zawieszonego w 
czynnościach zarządu akcję uzdrowion a 
stosunków potraktowało jako... walkę z 
PSL. Mimo,, że jeszcze przed lustracją Za­
rząd Wojew, S. Chł., zaniepokojony „go­

spodarką“  w  powecie, żądał od zarządu 
powiatowego usunięcia złodzei z aparatu 
wykonawczego spółdz^eflni, co nie odniosło 
skutku-

Dzięki systemowi ochraniania złodziei i 
tolerowania nadużyć, bilansowe straty 
Spółdzielni sięgają kilkuset tysięcy zł.

Jednak n e  to Wszystko jest najważAej 
sze. N ępokojąey jest fa k t udzielenia by­
łemu zarządowi S. Chł. pow- krakowskie­
go absolutorium przez ostatni zjazd dele­
gatów samopomocowych z powiatu. W ięk­
szość delegatów, prócz PPR-owców i FPS- 
owców, głosowało za rozgrzeszeń em by- 
łetgo zarządu.

Zwyciężył interes PSL nad interesem 
chłopów 1 ogółu społeczeństwa.

Rozgrzeszenie to jednak nie będzie mia 
ło żadnego praktycznego znaczenia, gdyż 
tym i, którzy z defraudantami w  porę n e 
uciekli, t  j. F grelem * Ostaszewskim, za-1 
jęła się Kom isja Specjalna do w alki z na­
dużyć am i  szkodnictwem gospodarczym

P. S.

Przytomność umysłu robotników
zapobiegła un eruchoni eniu pieca martenowskiego
W Towarzystwie Sosnowieckich Fabryk 

Rur i Żelaza w Zawierciu dostarczono z 
wielkiego pieca surówkę płynną do pieca 
martenowskiego z opóźnieniem. W piecu 
martenowskim wsad był już częściowo roz 
topiony, tak, że podczas wlewania surów­
ki kąpiel w piecu silnie podniosła się i 

fachowców, | przy wyciąganiu rynny do wiewania su­

rówki stal przedarła się przez lewy i śród 
kowy próg. Dzięki przytomności umysłu
robotników, którzy z narażeniem życia 
przeszkodzili ucieczce, stali, uratowano ok. 
15 ton stali, i nie dopuszczono do zalania 
torów dojazdowych, a tym samym do u- 
nieruchmienia następnego pieca marte­
nowskiego.

Z Y G Z A K I

C z y  nie ma  r o e f y ?
Przechadzka wczoraj po nieście to dla 

Iudz'. szukających mocnych wrażeń, oka­
zja nie byle jaka. >,Wiatr, wiatr“ — jak 
w Mickiewiczowskiej „Burzy“ morskiej. 

i Wprawdzie nie okręt, ale domp- i części 
domów zrywają się z wędzidła" Cóż to 
za szalony taniec - opętaniec Cegieł z da­
chówkami, ram okiennych z blachą zry­
waną z dachów, szyb ł różnych Jnnych 
przedm(otów. Ludzie chodzą środkiem uli 
cy, choć tu wichura pomiata nimi jak liść­
mi. Na pewno lepiej byłoby pod murami, 
ale tam nigdy nie wiadomo, co kapnie na 
głowę, czy kawałek gzymsu czy cala 
ściana.

A ruiny najmniejszej uwagi nie zwra­
cają na to. gdzie mają s;ę walić. Raz sy­
pią sę przyzwoicie do środka — idzie gruz 
do gruzów, raz bezczelnie prosto na ulicę, 
na przechodniów. A  bywa że i sklepik, co 
przycupnął gdz>eń w jakiejś ocalałej szcze 
linie, zasypie doszczętnie wraz z właści­
cielem i interesantami.

Czy jednak Instytucje powołane nie mo­
głyby, w celu uniknięcia dalszych ofiar, 
zabezpieczyć w jakiś sposób miejsca naj- 
bardz:ej niebezpieczne? Wiatr jest zjawi­
skom normalnym na wiosnę, rozpadanto 
s ę ruin jest również normalne — i nor­
malnymi będą posunięcia BOS-u w celu 
zmniejszenia >lości nieszczęśliwych wy­
padków/ Z K.

\
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Z życia teatralnego Krakowa 
5 prapremier w ciągu ostatnich 4-ch tygodni

nufciM wady i zadęty Szkoły o tak skom­
plikowanej strukturze, . jak szkoła sce­
niczna. W izyta  w Studio Starego Teatru 
narzuca od razu pewne nieoczekiwane 
prażenie. A rtyści sceniczni często • są 
zmanierowani], nienaturalni. Młodzież ze 
Studia Starego Teatru reprezentuje cechy 
wręcz przeciwne: naturalność, szczerość, 
bezpośredniość, Prostota cechuje zacho­
wanie się i odezwania zarówno tych 
niedoskonałych jak i  tydh przyszłych

asów tak woł>ec nauczycieli, jak j wobec 
kolegów. y

Należy żałować, że żadne z trzech stu­
diów nie prowadzi działu reży serski ego. 
Na całą Polskę ma go ty lko  Łódź. N;ie 
kształci się również wokalnych artystów 
radiowych ani sprawozdawców teatral­
no - łiterackch. Przy takich brakach 
trudno, mówić o pełnej modernizacji 
szkolnictwa teatralnego w Krakowie.

Halina Kowalska

1 —  3 maja „Święto Oświaty“
Powołano uż tło życia komitet obchodu

Kraków jest obecnie jedynym miastem 
w Polsce które pos.ada aż 8 scen tea­
tralnych. Nasilenie życia teatralnego w 
Krakowie da sie chyba ty lko  porównać 
do przedwojennej Warszawy z tym, że 
nawet w stolicy n ie , zdarzało się aby, 
taik jak m iało to miejsce w ostatnich
4 tygodniach w Krakow.e, odbyło się
5 prapremier. Wobec mnożenia się scen
teatralnych j  wobec, spustoszeń, które 
uczynił wśród aktorskich kadr czas krwa­
wej okupacji, palącą staje się kwestia 
młodego narybku aktorskiego. Brak ak­
torów wyszkolonych i  rutynowanych da­
je s,;lę wybitnie odczuwać, zwłaszcza 
że .muszą być obsadzone nowo otwarte 
teatry na Ziemiach Odzyskanych, gdzie 
scena polska nabiera ogromnego znacze­
nia, jako jeszcze jeden ważny instrument 
repolonizacj). ,

Dlatego studia dramatyczne, w których 
szkól! się młoda brać akorska winny być 
otoczone szczególną opieką.

Zajrzyjm y do szkół aktorskich „m ia­
sta ośmiu scen” — Krakowa.

Studio dramatyczne Gaiła
Kto pamięta Redutę, teatr, instytut, od­

rębny swoisty kształt życia redotowców, 
ten pojmie od razu, że Studio Galla, 
ma także własny sobie, ty lko  właściwy 
kf»mat. Tb warsztat. M istrz, i  jego cze­
ladź w najpiękniejszym sensie tego, okre­
ślenia. Giepłp niemal rodzinne, między­
ludzka życzliwość stanówka składniki at­
mosfery, która tam panuje. Tu się pra­
cuje ciężko i rzetelnie.

Iwo, Gall, malarz, reżyser, inscemrzator, 
człowiek teatru najwyższej m iary, ma 
zupełnie własną koncepcję: wychowuje 
swój zespół dila siebie. Absolwenci jego 
Studia n»e rozstaną sie z nim po ukoń­
czeniu nauki. Już się mówi na mieście
0 zamiarze otwarcia przyszłego teatru 
Tvo Galla. Tam artyści, tak starannie 
dobrami, tak troskliwie wyhodowani 
przez dwoje redratowców: Galla i jego 
żonę Halinę Gallową, świetnego peda­
goga teatralnego — będą wykazywać 
się rzemiosłem aktorskim, którego uczy- j 
li się wytrwałe przez trzy lata, celowo j
1 przezornie izlolowan» w tym czasie od 
występów w teatrach, nawet od statysto­
wania.

.Jest to jedyne Studio teatralne, które 
nie pozwala swoim uczniom występo­
wać przed publicznością.

Studio przy Teatrze im. Słowackiego
Można,by przewidywać, że ną każdy 

pierwszy kurs przy Teatrze im. Sło­
wackiego będą się , zgłaszać tłumy mło­
dzieży. Wprawdzie, ' zajęcia szkolne 
trwają także cały dzień jak u Galia, lecz 
jest to jedyna szkoła aktorska bezpłat­
na. Możność zarobkowania statystowa­
niem jest przez uczniów wysoko cenio­
na. Dyrekcja chodzi o to , , aby ucznio­
wie otrzaskali się t  życiem otwartej 
sceny, z grą wobec publiczności. Zaro­
bek statysty, 25 zł za wieczór, stanowi 
często jedyne źródło dochodu ucznia.

Dyrekcja szkoły prowadzi ścisłą se­
lekcję zgłaszających się. Obecnie grupa 
liczy 29 osób. Starannie dobrani, ucznio­
wie wykazują duże zdolności, niektórzy 
ujawniają .wyraźne zadatki na przysz­
łych nieprzeciętnych aktorów. Do Szko­
ły  uczęszcza, dwóch Chłopców pochodzą­
cych ze wsi, dwóch ze środowiska ro­
botniczego, reszta to element miejski. 
Uczniowie wykazują dużą palność i  za­
miłowanie do swego przyszłego zawodu.

Studio Starego Teatru
Powstało w 1945 roku- Na 450 zgło­

szonych przyjęto. 120. Obecnie czynne
2 kursy liczą: pierwszy 20 osób, drugi 
22 osoby-

Miarą poziomu Szkoły może być fakt, 
że niektórzy absolwenci ZASPU mający 
już pełne uprawnień,:a aktorskie i w y­
stępujący na scen e chodzą na drug’ kurs 
do Starego Teatru dla uzupełnienia 
swydt braków.

Cechą charakterystyczną Szkoły jest 
jej wyłącznie popołudniowy rozkład za­
jęć. Wielu uczących' się przed południem 
pracuje, a wieczorem po wykładach, w 
Stradr’o statystuje. Kierownictwo Szkoły 
stwierdza, że młodzież wiejska jest wy­
raźnie bardziej pracowita od miejskiej.

Człowiek obcy Studiu, przychodzący 
z zewnątrz i  na krótko, nae odraz,u prze-

Z inicjatywy Prezydium Rady Książki, 
odbyło się pod przewodnictwem ministra 
Oświaty, zebranie przedstawicieli organi- 
zacyj społecznych, celem omówienia 
„Święta Oświaty“ . Na zebraniu tym po­
stanowiono: a) wystąpić do Rady M ini­
strów z propozycją uchwały o ustanowię 
hiu „Święta Oświaty“ 1—3 maja, b) po­
wołać do życia Obywatelski Komitet 
„Święta Oświaty“ .

W skład Komitetu weszli przedstawicie­
le następujących organizacyj: Prezy­
dium Rady Książki, Centralna Komisja 
Związków Zawodowych, Związek Samo­
pomocy Chłopskiej, Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego, Związek Bibliotekarzy 
Polskich, Towarzystwo Uniwersytetów Ro 
botniczych, Towarzystwo Uniwersytetów 
Ludowych, Ludowy instytut Oświaty i 
Kultury, Robotnicze Towarzystwo Przyja­
ciół Dzieci, Chłopskie Towarzystwo Przy­
jaciół Dzieci, Związek Młodzieży Wiejskiej 
R. P. „W ici“ , Organizacja Młodzieży TUR, 
Związek Walki Młodych, Sekcja Młodych 
Stronnictwa Demokratycznego, Związek 
Harcerstwa Polskiego, Związek, Rewizyjny 
Spółdzielni R. P., jak też przedstawiciele 
Ministerstw — Oświaty, Kultury i Sztuki 
oraz Informacji i Propagandy.

Nakładem wydawnictwa Czasopism 
Lotniczych ukazał się na rynku księgar­
ski im plam modelu latającego, o nazwie 
„ORLĄTKO” .

„O rlątko”  zostało zaprojektowane ’jako 
wstępny - szkolny model, przy pomocy 
którego uczeń poznaje pierwsze zasady 
tak budowy, jak i lotu.

Model nie obliczony na specjalne w y­
czyny, jak zresztą zaznacza to sam kon­
struktor, wykazał jednak wspaniałe za­
lety, do których na leży ' przede wszyst­
kim łatwa, budowa modelu.

Druga zaleta „ORLĄTKA”  to użycie do

Ludność polska Opola i okolic żali się na 
niewłaściwy częstokroć stosunek osadni­
ków, którzy zwykli traktować wszystkich 
„tubylców“ jako niemców. Nie zważają zaś 
na to, że z owym „niemcem" rozmawiają 
po polsku, a nawet, że ma on w klapie 
znaczek przedwojennego „Związku Pola­
ków“ w Niemczech, a więc najlepszą chyba 
legitymację, polskości. Jeżeli problem niem 
ców na Ziemiach Odzyskanych wymaga 
pilnej uwagi i radykalnego rozwiązania, 
jeżeli baczyć należy, aby niemcy nie prze­
siąkali przez sito komisji weryfikacyjnej — 
to z drugiej strony1 opisany wyżej stosunek

W dniu 22 marca Rada Ministrów po­
wzięła następującą uchwałę:

Nawiązując do najlepszych tradycji o- 
dradzającej się Polski, które znalazły wy­
raz w 18 w. w pracach Komisji Edukacji 
Narodowej i demokratycznych reformąch 
Konstytucji 3-go Maja, a później w poczy 
naniach wszystkich epok budzenia się spo 
łeczeństwa do samodzielnego bytu, nawią 
żując do tradycji walki mas pracujących 
o narodowe i społeczne wyzwolenie, któ­
rej symbolem był dzień 1 maja, walki o 
pełną demokratyzację życia, o upowsze­
chnienie oświaty i  dóbr kulturalnych, u- 
znając w pełni naglącą potrzebę podnie­
sienia poziomu oświaty i kultury przy u- 
dziale najszerszych mas narodu, Rada Mi 
nistrów postanawia przeznaczyć dni 1—3 
maja na doroczny obchód „Święta Oświa­
ty " z tym, że w każdym roku wysunięty 
będzie jeden z działów lub czynników 
pracy oświatowej, jako naczelny temat 
obchodu.

W roku bieżącym tematem tym będzie 
książka, ze szczególnym uwzględnieniem 
zagadnień bibliotek publicznych, w związ 
ku z wejściem w życie dekretu o biblio­
tekach i opiece nad zbiorami bibliotecz­
nymi.

budowy materiałów krajowych, które 
stosunkowo łatwo dostać na rynku.
. Trzecią, są wyjątkowe w yn ik i lotu.

Model „O rlątko”  wypuszczony z ręki 
przelatuje .przestrzeń około 40 tru, a w y­
notowany n.a milce uzyskał w w*'eliu lo­
tach czas 60 sok.

„ORLĄTKO” o wadze 160 gramów od­
znacza się mocną budową, me ustępują­
cą przedwojennym modelom i  bambusa.

Jeżeli porównamy ten model z zagra­
nicznymi, jak mp. „Lunak”  w; Czecho- 
siowacit, to różnica wyraźnie wskazuje 
pa przewagę „O rlątka” . (P. e).

do autochtonicznej ludności polskiej, która 
przetrwała tyle wieków niewoli niemiec­
kiej, zasługuje na potępienie ł wymaga 
szybkiej zmiany.

„Za niemca byliśmy „Wasserpolakami", 
a teraz znów robią z nas niemców" — skar 
żą się Opolanie. Polskie organizacje spo- 
łecze mają duże pole do popisu, jeżeli cho­
dzi o uświadomienie repatriantom i osad­
nikom, z kim stykają się na Opolszczyżnie. 
Należy poważnie pomyśleć o skutecznej 
akcji wzajemego poznania się i zbliżenia 
tych dwóch grup ludności polskiej.

o o i f t p o i f r
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PRZEMYSŁ PAPIERNICZY. W chwali 
obecnej posiadamy w Polsce 119 zakła­
dów pa.p enn czych wytwórczych i 83 prze 
twórczych. Na Dolnym Śląsku w pełnym 
ruchu jest 10 fabryk papierniczych, 6 zaś 
przygotowanych jest do uruchomienia. W 
ubiegłym roku przemysł papierniczy w 
Polsce wyprodukował: pap eru drukowe­
go gazetowego — 12.086 ton, do pisania — 
4.007 ton, pakowego i innego — 15-753 to­
ny, czyli ogółem — 31.846 ton papieru 
(zużyto celulozy 12.375 ton) w  Polsce Cen­
tra lnej, poza 2.807 tonami, wyprodukowa­
nymi na ziem ach zachodnich. Prócz tego 
przemysł pap em i czy dostarczył 3.797 ton 
tektury — z tego 275 ton z ziem zachod­
nich i ponad 7 m ilionów zeszytów i bru­
lionów. Bardzo charakterystyczny jest 
wzrost .produkcji papierniczej w Polsce. 
Produkcja najważniejszych gatunków pa­
pieru wzrosła ze 157 ton w pierwszym 
kwartale ub. r. do 20.200 ton w kwartale 
czwartym. Stan zatrudnienia w  przemyśle 
celulozowo - papierń1 czym wynosi około 
8 i pół tys. pracowników, t.zn. w przyb li­
żeń u 50 proc. staniu zatrudnienia sprzed 
wojny. Ponadto na terenach nowoodzys- 
kąnych zatrudn onydh jest również ponad 
2 tys. pracowników. Celulozę w  ub. m ie- 
s ącu wykonano w 115 proc. plaiiu.

R z e i z ó w

Nr 83 (471)

ODBUDOWA WSI W RZESZOWSKIM.
W Urzędzie Wojewódzkim w Rzeszowie 
odbyła się konferencja, poświęcona akcj1 
odbudowy 7 ty®, zagród w iejskich na te- 
ren e t.zw. pasa przyfrontowego w powia­
tach: Jasło, Krosno, Dębica, Mielec, K ol­
buszowa i Nisiko. Na konferencji te j usta­
lona została dokładna ilość zagród, prze­
znaczonych do odbudowy w  poszczegól­
nych powiatach, a mianowicie: w pow- ja - 
siełsk m 1.453 zaigród, w pow. dęb drim  
1.589 zagród, w  pow. m ieleckim 1.473 za­
gród, w  pow. krośmeńskiim 777 zagród, w  
pow. koilbuszowsfcim 1.094 zagród, w  pow. 
nisk m 614 zagród. Równocześnie ustalono 
ilość potrzebnego drewna na odbudowę w 
poszczególnych powałach.

Przegląd wydawnictw
Podkreślić należy z uznaniem objaw 

znamienny, że nasze najpoważniejsze cza­
sopisma społeczno - literackie poświęcają 
ostatnio sporo miejsca i uwagi zagadnie­
niom gospodarczej natury, zbliżając w ten 
sposób czytelnika do właściwego ujęcia 
mechanizmu przyczyn i skutków, wywie­
rających wpływ przemożny na zjawiska 
t. asw, nadbudowy kulturalno -  artystycz­
nej.

W Nr. # „Odrodzenia" znajdujemy po­
ważny i  obszerny artykuł St. A. Majew­
skiego na temat „Kryzysu strukturalnego 
kapitalizmu", gdzie autor analizuje przy­
czyny i przebieg kryzysu światowego w la 
tach 1929—1932 oraz trwałe zmiany, wy­
wołane przez ten kryzys w ogólnej gos­
podarce kapitalistycznej. Uwydatniając m. 
w. w jaki sposób procesy gospodarcze w 
republice wejmarskiej doprowadziły do 
przemian politycznych, zakończonych tr i­
umfem hitleryzmu, autor dochodzi do 
wniosku, że kapitalistyczna gospodarka 
„kierowana" w niespotykany dotychczas 
sposób sprzyjała rozwojowi karteli i  tru ­
stów, które skupiwszy w swych rękach o- 
grom bogactw zdobywały decydujący 
wpływ *na życie polityczne narodów.

Demokracja w państwach kapitalistycz­
nych stała się „walutą bez pokrycia", a 
w rezultacie 1— „urzeczywistniła się prze­
widywana przez marksizm sprzeczność 
między formalnymi uprawnieniami poli­
tycznymi szerokich mas, a faktyczną za­
maskowaną władzą cienkiej warstwy po­
tentatów przemysłowych t magnatów ban 
kowych“ ...

W Nr. 10 „Odrodzenie" zamieściło cie­
kawy artykuł radzieckiego ekonomisty E. 
Wargi w sprawie angielsko - amerykań­
skiego układu finansowego. Omówiwszy 
obszernie warunki i przesłanki tej umo­
wy pożyczkowej, znany ze swej kompeteą 
cji autor dochodzi do wniosku, że umo­
wa jest rodzajem „kompromisu między 
żądaniami Anglii, aby Stany Zjednoczone 
dostarczyły je j niezbędnych sum jako re­
kompensaty za wydatny udział we wspól­
nej wojnie, a żądaniem Stanów Zjedno­
czonych, ażeby Anglia, prócz procentów 1 
amortyzacji, zapłaciła jeszcze za udzielo­
ną pożyczkę zmianą systemu preferencyj­
nego i likwidacją bloku szterlingowego".

Kompromis ten, przyjęty przez obie 
strony bez entuzjazmu, trudności w sto­
sunkach gospodarczych między Anglią a 
USA nie usunie. tbd).

Komunikat Centr. Komisji Kontroli Partyjnej
Centralna Komisja Kontr ol Partyjnej 

KC PPR, rozpatrzywszy sprawę Tadeusza 
Zareekiego, byłego prezydenta m. K  ełc, 
stw erdza:

1) Zarzuty o nadużycia przeciwko Ta­
deuszowi Zareokiemu okazały -się bezpod­
stawne.

2) Uchwała Wojewódzikiej Kom isji Kon 
tro li Partyjnej przy Wojewódzkim Kom i- 
łec e PPR w Kielcach z dn;a 16.12*1945 r., 
ogłoszona dnia 16.1.1946 r. była pochopną 
i została przez CKKP anulowana.

Centralna Komisja Kontroli Partyjnej 
KC PPR.

T U R  krzewicielem polskości na emigracji!
Po mó ż  TUR-ewi i Po l a k o m na Obczyźnie!

„Znów robią z nas Niemców“
skarży się ludność polska Opola

„Orlątko“ bije rekordy
Doskonały szkolny model latający
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G Ł O S  s f f p p f g y o t r r
P i e r w s z y  c f i i e ń  m i s t r z o s t w  P o l s k i  

w  k o s z y k ó w c e  m ę s k i e j
W Krakowie rozpoczęły sę w  dniu 22 

b-m. finałowe rozgrywki o Mistrzostwo 
Polski w  koszykówce męskiej. W f  nale 
walczą 4 drużyny: KKS ¿Poznań), ..War­
ta “  (Poznań), ..Społem“ (Warszawa) .' 
„Cracovia“ (Kraków).

Uroczystego o tw a rc i pierwszych po 
w ojnie mistrzostw Potoki w  koszykówce 
m ęskej dokonał wojewoda krakowsk1'. dr 
Pasemikiew oz.

W I-ym  dniu zawodów rozegrano 2 spot 
kania, których w ynik i były następujące:

KKS (Poznań) po n'ezwykle żywej i na 
wysokim poziomie stojącej grze wygrał z 
,,Wartą“ w  stosunku 42:34 (22:19). W dru­
żynie Kolej. K I. Sportowego (dawnego 
KPW Poznań) wyróżnż się Kasprzak i 
Grzeefao'wiak (dawni olimpijczycy), u po­

konanych zaś'znany bokser Szymura 
Iwanow. Sędz owaii w  tym  meczu ob. ob. 
Mochnacki i  Eberhardt.

W drug m spotkaniu „Cracovia“ poko­
nała warszawskie „Społem“ w  stosunku 
41:30 (17:14). Mecz tan stał na dużo niż­
szym poz ornie, niż pierwsze spotkanie ze 
spotów poznańskich. B ył on słabszy zaró­
wno w szybkości samej g ry  jak  i  w  tech­
nice. Z „Craoov i “  w yróżnia się obrona, 
Więcek i  Resich, oraz Dumkowski w  ata­
ku. W drużynie warszawskiej najlepszy 
był Maliszewski w  obron ę i  Jażnckl w 
napadzie. Drugie spotkanie prowadzili sę­
dziowie: Szeremeta i  Olszewski.

' Zainteresowanie mistrzostwami było b. 
dużo, oo przejaw iło s:ę w  przepełnionej
w: down'.

W a r s z a w a  — P o m o r z e  w  b o k s i e
W- ciężka: Drabkowski (W) — Leś­

niak (P).
Teoretycznie Stolica pownna wygrać: 

wagę muszą, kogucią, piórkową, średnią 
,i półciężką, oo daje w  sumie 10 pkt., a 
więc zwycięstwo w stosunku 10:6. Prakty­
ka może przynieść jakąś n espodziankę. 
dlatego mecz będż e b. interesujący.

W dniu dzisiejszym, w  sali Botefciej 
YMCA (ul. im- Konopnickiej 6) o godz. 
11-ej zostanie rozegrany mecz p ęściarsk 
między reprezentacją Pomorza i Warsza­
wy. Będż’e to  spotkanie rewanżowe- W 
Bydgoszczy Warszawa przegrała 6:10. Ze­
spół pomorski ma w swoim składzie k il­
ku dobrych p ęściarzy, jak: Jóźw-ak, Za­
lewski, W iklińśkl i  chcąc wygrać — War­
szawa będzie musiała dobrze się ..napra­
cować“

Zestaw’ena walczących par przedsta­
w iają s ę następująco:

W. musza: Patora (W) — Borowtóz (P).
W. kogucia: Sobkowiak (W) — Jóź- 

wiak (P).
W- piórkowa: Czortek (W) — Zalew­

ski (P).
W. lekka: Kosiński (W) — Sowiński (P).
W. pólśredn a: Selma (W) — Włkl-ń- 

ski (P).
W. średnia: Kolczyński (W) — Bed- 

I narz (P).
I W. pńloiężka: ArchacM (W>—Stocfci (P).

D z i s i e j s z e  i m p r e z y
Stad on W.P., ul. Łazienkowska, godz. 

14.30 — mecz finałowy o puchar WOZPN, 
ufundowany przez mistrzów -  jub lerów : 
Smolarka i Syrzydkiego. Grają: WKS .,Le 
gia“ — KS „Radomiak“ (Radom).

Boisko na Podskarbińsk ej. godz. 11-a— 
RKS y,Rywal“ — KS „Grochów“ .

Boisko prz*y ul. Opaczewsk'ej 1 (dojazd 
tram w.: 9, 8, 7) godz. 14-a: RKS „M ary- 
mont“ — KS ,,Sparta“ .

Sala Polskiej YMCA (ul, Konopn ckiej), 
godz- 11-a—mecz bokserski Warszawa — 
Pomorze.

Przetarg nieograniczony
Administracja Gospodarstw Rolnych i  Lęśniyoh Zarządu Miejskiego ,nv sit. 

Warszawy „AGRIL”  ogłasza przetarg moeogranLCZomy na dostawę:
Skrzynek ogrodrfczydh zimormatilzowa,nyoh do ¡pomidorów: 

pojemności 10 kg sztuk 2000 
16 .. 2000

Podkładki przetargowe można nabyć za zwrotem kosztów w  sekretariacie 
„AGRILU”  Marszałkowska 8 w godz. 10-il<2-ita, ,

O ferty w  zalakowanych kopertach z napisem ..Ofertą na dostawę' skrzynek 
ogrodniczych dla „AGRILU" składać należy w sekreterfacSe- „AGRILU”  ud. Mar- 
Szatkowska 8, do dniia 5 kwibtoiia godz, 11-ta.

Otwarcie ofert nastąpi dirta 5 kwietnia godz, 13-ta ud., Marszałkowska 8.
„AGRIL”  zastrzega sobie ¡prawo wyboru oferenta bez względu na cenę ofero­

waną oraz' ewentualne całkowite lub częściowe unieważnienie przetargu t e  po­
dania przyczyny. , , ______

Przetarg nieograniczony
Administracja Gospodarstw Rolnych ii Leśnych Zarządu Miejskiego m. sit. 

Warszawy „AGRIL”  ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę:
‘ Puszek konserwowych z bląichy. białej z deklami zaopatrzonymi w uszczelki 
gumowe o pojemność1:

i  10 kg sztuk 60.000
„  5 „  „  1.000
„  1 ., .. 1.000„ 0,5 „ 1.000

Podkładki przetargowe miodna nabyć za zwrotem kosztów W sekretartiRCTe 
„AGRILU” Marszałkowska 8 w godz. 10—12-na.

Oferty w  zalakowanych kopęrtach, z napisem „Oferta na dostawę puszek kon­
serwowych dla „AGRILU”  składać należy w sekretariacie „AGRILU ul. Mar­
szałkowska 8 do dnia 5 kw ietn ia godz. 11-teJ. • • ,

Otwarcie ofert nastąpi dnia 5 kwietnia, go-dz. 13-ta ul. Marszałkowska 8.
„AGRIL”  zastrzega sobie praiWo wyboru oferenta t e  względu na cenę ofero­

waną oraz ewentualne całkowite lub częściowe unieważnienie przetargu bez po­
dania przyczyny. __________ _______ __

3 y

ZRZESZENIE PRAWNIKÓW DEMOKRATÓW W POLSCE, 
począwszy od marca b.r., wydaje miesi ęcznk

PAŃSTWO I PRAWO”
POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM Z DZIEDZINY PRAWA I  EKONOMII 

Z treści pierwszego numeru podajemy:
WACŁAW BARCIKÓW SKI: Cele 1 zadania prawmctwa demokratycznego 
JÓZEF LITW IN ; Recepcja prawa polskiego na Ziemiach Odzyskanych 
HENRYK SwTATTCOWSKI: Z zagadnień nowego prawa małżeńskiego 
KAZIM IERZ MAMROT: Sądownictwo aam nistrocyjne a juany narodowe 
WACŁAW ZYLBER: Unifikacja przepisów o uznaniu zmarłego 
JAN JAKUB LITAUER: Uwagi z powodu wprowadzenia księgi I  kodeksu Po­

stępowania Niespornego
EM IL STAN. RAPPAPORT: Dwuinstancyjność w osądzie karnym
ORZECZNICTWO SĄDU NAJWYŻSZEGO

Po raz pierwszy w Polsce Wyzwolonej będzto systematycznie publi kowane 
Orzecznictwo Sądu Najwyższego. Poza tym  pismo zawiera jeszcze następujące 
działy: Przegląd ustawodawstwa, krytykę i przegląd czasopism.
Cena 1 egz. Zł 55.-— w prenumerac e Zł 150.— kw arta ln  e

Adres: Łódź, piotrkowska 179i teł. 180-18. Kiomto PKO VII/858 Łódź 
Ceny ogłoszeń: cała strona 7-000.— Zł

1/2 4* 3.500.— „
1/4 »1» 2.000.— „

1/16 1.000—  „
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

OBJAZDOWE
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

F I L M  P O L S K I
KIRA

OKRĘGOWY ZARZĄD K IN  W WARSZAWIE
organizuje dźwiękowe seanse f  irnowe w każdym lokalu na terenie urasta

j  okol c Warszawy
Za interesowane instytucje, organ zacje, zw iązki zawodowe, kluby, św etlice 

i  t.p. proszone są o zgłaszanie zamówień do 
OKRĘGOWEGO ZARZĄDU KIN, DZIAŁ KIN OBJAZDOWYCH 

w Warszawie, ul. Marszałkowska 56, teł. 85-737

Przetarg nieograniczony
Administracja Gospodarstw Rolnych i  Leśnych Zarządu Miejskiego m- sit. 

Warszawy „AGRIL”  ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę:
Beczek sosnowych parafinowanych 125 1. szt. 1.500

"  "  ”  25 " " SSBeczek dębowych 50 „  „  500
„  „  25 „  600
, „  (ewentualnie bukowych) 200 „  ,, 100 .

Podkładki przetargowe można nabyć za zwrotem kosztów w  sekretariacie 
„AGRILU”  w godz. 10—12-ta. , ■ , . . .

O ferty w  zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na dostawę beczek dla 
„AGRILU”  składać należy w sekretariacie „AGRILU”  ul. Marszałkowska 8 do. 
dnia 5 kw.iletmia godz. 11-ta- , , „  , c

■Otwarcie ofert nastąpi dmWa 5 kwutetaia godz. 13-ta ul. Marszałkowska 8- 
„AGRIL”  zastrzega sobie prawo w yboru_ oferenta t e  względu na cenę ofero­

waną całkowite lub częściowe zrealizowanie przetargu oraz ewentualne unieważ­
nienie przetargu bez podania przyczyny.

15 minut F O T O  -przepisowe
Ceny cechów«. Al. Jerozolimskie 51 

WYCIĄC! ZACHOWAĆ!

SZYBKO SOLIDNIE FACHOWO 
CENTRALNE WARSZTATY

RADIOWE
Warszawa, Mokotowska 51/53 

Naprawa, zestrajamde, przebudowa 
odbiorników wszelkiego rodzaju 

badanie odbiorników i  emisji lamp 
na nowoczesnych przyrządach 

pomiarowych

F A B R Y K A  G I L Z

„DZWON”
WARSZAWA, GROCHOWSKA 354

(poleca swoje wyroby 
PROWINCJA ZA ZALICZENIEM.

R A B I O L A B O R
B R U K O W A  35

poleca:
L A M P Y
WSZYSTKICH TYPÓW

PAŃSTWOWE m o r a !  P I l E i m i  
K O N S E R W O W E G O

Podległe Min- Aprowizacji 1 Handlu
sprzedaje

w stepach : Wedla — Puławska 28 .
„  Zamoyskiego 28
„  Mielcie w .cza 27

Konserwy:
gulasz wolowy w sosie

po cenie 235 zł 
pasztet rybny •• „  55 ,,
skumbria » » 90 ,,

w sklepach:
K- Kozłowski, Puławska 28;
J. Serafiński, A l. Jerozolimskie 21;
Bazar Kolonialny—Ślusarz, Piusa X I 39; 
Załuska, Puławska 20;
„E rjo t” , Marszałkowska I ;
S- Szypulska, Bagatela 15; ,
S. Kondracka,, Marszałkowska 22;
L. Zbyszewski, Marszałkowska 49;
Praski H urt Kolonialny, Targowa 59;
T. Leśniewski j  M. Kosmowski,

Targowa 49;
J. W yszyński, Stalowa 21;
Breta Pakulscy, Francuska 14;
S, Tomczyk, Francuska 8.

szproty wędzone za 1 kg 235 »1 
s:elawy „  »
flądry v  »
śledzie solone - „

a ii
SKŁAD KONSYGNACYJNY, REJTANA 7 

/Mokotów)
WARSZAWSKIE ZAKŁADY MIĘSNE, — 

W-wa, Kopernika 25-

SPINACZE BIUBOWE 
CYRKLE SZKOLNE

poleca:
Fabryka Galanterii Metalowej

» O M E G A «
Sosnowiec, Prosta 2, tel. 61412

235
130
180
85

OGŁOSZENIA DROBNE
KURSY JEŻYKÓW OBCYCH, Nowo­

grodzka 58. II p. Początek wykładów 
10 marca b. r. Informacja 9— 15.

KUCHARKA wykwalifikowana do du­
żego domu w Katowicach natychmiast 
potrzebna. Oferty wraz z referencjami’: 
Katowice — Wandy 27 m- 20. ___

OGŁOSZENIE. Ubezpieczało i a Społecz­
na w Warszawie unieważnia dwa skra­
dzione kwitari.usze do inkasowania na­
leżności od Nr 048943 — 048950 i od 
Nr 053751 — 053800 włącznie.

SZTANDARY oraz wszelkie hafty i  
aplikacje wykonuje szybko- Puławska 
38 m. 3. '  __________  ■

UNIEWAŻNIA się skradziona pieczątkę 
szkolną podłużną I Miejsk'ego G tnna- 
zjum Kupieckiego i Liceum lian ’lewego 
w Warszawie, ul'ca Brzeska Nr 9.

T.K.T- ABSOLWENCI chcący uzyskać 
prawa licealne, proszeni są o natycll- 
miastowe porozumienie s e ze mną 

M- Patyrowski 
Sandomierska 12
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Szalejąca wichura zwaliła 2 domyD Z IE W
W A R S Z A W Y

.. ......i
•  POGODA

Państwowy Instytu t Hydrologczno- 
Meteorologiczny komunikuje:

23 marca 1946 r. gwał­
towny napływ, wilgotnego 
i chłodnego' powietrz-a po- 
lamo - morskiego z za­
chodu powodował w dtóu 
23 b. m- w Polsce pogodę 

, o zachmurzeniu przeważnie
dużym z przelotnymi opadami przy stil- 
nych i  porywistych wiatrach z kierun­
ków zachodnich. Temperatura o goidz. 
14-ej wynosiła od +2  st. do + 6 ,s t  na 
północy, około + 1 0  st. w dteielmićaoh 
Środkowych i  do +15 st. na południo­
wym wschodzie kraju.

Prognoza na dzień 24 marca 1946 r- 
Pogoda o zachmurzeoV zmiennym, ma­
lejącym w dzielnicach południowych, a 
z przelotnymi opadami w północnych. 
Chłoidmfiej — słabnące na wybrzeżu jesz­
cze burzliwe w ia try  zachodnie j ,  północ­
no-zachodnie-

ODCZYT U ELEKTRYKÓW
*. Z in ic ja tyw y Stów. Elektryków Pol­

skich odbędzie się we wtorek 26 b. m. 
o godz. 16-ej w gmachu Urzędu Tele- 
,komunikacyjnego (Nowogrodzka 45) ze­
branie odczytowe, na którym iinż. St. 
Ostrowski wygłosi odczyt p. t  „Prze­
m ysł teletechniczny w Polsce” .

ODCZYT W MUZEUM NARODOWYM
W  niedzielę 24 b. m. w  sali odczy­

towej Muzeum Narodowego odbędą się 
dwa odczyty, ilustrowane przezroczami.
0 godz. 12-tej iinż. ardu Jerzego Gra-, 
bowsikiego p. t. „Zieleń, przyszłej W ar­
szawy” i  o godz- 16-tej ihź- arch. J. Jan­
kowskiej p. t. „Dziecko w przyszłej 
Warszawie” .

NOWY TEATR W WARSZAWIE
W  połowie kwietnia b. r. otwarty bę­

dzie w Warszawie nowy teatr, który 
mieścić się będzie przy Ul- Marszałkow­
skiej 60, w lokalu dawnego kina „So­
kó ł” . Remont lokalu, prowadzony przez 
BOS, znajduje się już na ukończeniu 
W  lokalu znajdą pomiesz­
czenie teatr dla dizieei
1 młodzieży „Jaskółka”  
oraz teatr kameralny pod 
kierownictwem dyrektora 
Haliny Starskiej.

• Z  teaU&w i hm
TEATRY

Państwowy Teatr Polski — godz. 17.30— 
„L ilia  Weneda“ .

Opera (Marszałkowska 8) — Opera „Cy­
ru lik  Sewilski“ Rossiniego.

Teatr Mały. Marszałkowska 81 — „Fre­
uda — teoria snów" A. Cwojdzińskiego.

Teatr Powszechny (Zamoyskiego 20) — 
codziennie o godz. 18-tej „Dom otwarty“ 
Bałuckiego.

Teatr Comedia (Szwedzka 3/4) — co­
dziennie o godz. 18-tej dramat w 5 ak­
tach z prologiem H. Ibsena p.t. „Wróg 
Ludu" w reżyserii H. Morycińskiego.

„MAJSTER j CZELADNIK“
Zespół Dzielnicy Grochów w niedzielę, 

dii. 24.3 b. r. o godz. 18-tej w sali Dziel­
n icy — I piętro, wystawia komedię p. t. 
„M ajster j czeladnik”  w-g Korzeniow­
skiego, w reżys- R. Siedleckiego- Gra 
całego zespołu rokuje długotrwałe powo­
dzenie.

KINA
ATLANTIC (Chmielna 33) — Film ko­

lorowy amerykańskiej produkcji „Robin 
Hood“ . Nad program aktualności Polskiej 
Kroniki filmowej.

POLONIA (Marszałkowska 56) — „Grze 
sznicy bez w iny". Nad program: Aktual­
ności Polskiej Kroniki Filmowej.

SYRENA (Praga, inżynierska 4) — „Oj 
cowie i dzieci“ . Nad program Aktualności 
Polskiej Kroniki Filmowej.

Początek we wszystkicn kinach o godz. 
13, 15, 17, 19. W niedziele i święta poranki 
o godz. 11.

5 osób zabitych
Szalejąca dziś od retrfa w ichura na u- 

lioach Stolicy spowodowała nie ty lko  o- 
berwanje s ę 1-czńych cegieł, żelastwa, 
blachy dachowej,, ale także zawalenie 
się ścian dwóch" dużych domów w mie­
ście.

W w ie lkie j wypalonej 5-piętrowej ka­
mienicy przy ul. Puławskiej 14, pod 
wpływem w ichury usunęły się stropy i  
spowodowały zasypanie parteru, w  któ­
rym  m ieścły się sklepy.

Wskutek katastrofy został m. inn. 
kompletłnie zasypany sklep fryzjersk1, 
znajdujący się w  tym domu. Fryzjer i  
3 klientów  znalazło się pod gruzami i  
poniosło śmierć na nńejscu. Ponadto 3 
osoby, znajdujące się koło domu w  chwi 
li katastrofy, zostały ranne odłamkami 
ceg eł i gruzu.

Niezwłocznie zaalarmowano straż og­
niową. Na miejsce katastrofy przybył 
III . oddział straży. Wobec stwierdzenia, 
że katastrofa jest znaczne wększych 
rozmiarów, niż przypuszczano, i  że pod 
gruzami znajduje się k ilka  -osób,, na żą­
danie dowódcy oddziału straży, pomocy 
przy odkopywajdu gruzu udzie liło  50 pra­
cowników Państwowego Przedsiębior­
stwa Budowlanego z jnż, Naciążłtem i 
majstrem Więckowskim na czele.

Akcja ratunkowa trw ała półtorej go-

Roboty na moście Poniatowskiego acz­
kolwiek w zmniejszonym zakresie konty­
nuowane są bez przerwy. W miesiącu lu­
tym korzystając z powłoki lodowej prze­
transportowano część konstrukcyj stalo- 

j wych rozebranych rusztowań'. Transport 
| ten wykonany został dzięki ułożonej na 
; lodzie kolejce wąskotorowej. Na trzecim 
i przęśle prowadzone były roboty rozbiórko 
! we obu wież dźwigowyćh. Jednocześnie 
przeprowadzane były remonty., lcafarów, 
pontonów i łodzi, które konieczne będą do 
zasadniczych prac przy odbudowie mostu. 
Naprawione zostały uszkodzone wskutek 
ruszenia lotfów instalacje elektryczne i 
przewody powietrzne. Ponadto prowadzo­
no roboty na pierwszym i drugim przęśle, 
kończąc montaż konstrukcji nadłukowej, 
która wykonana już jest w 80 proc.

Obecnie już układane są przewody ga­
zowe i wodociągowe, po czym przeciągnię 
te zostaną kable elektryczne, które prze­
biegać będą pod chodnikiem. Po zakoń­
czeniu tych prac konstrukcja pokryta zo­
stanie nieckami, które wypełnione będą

— kilka rannych
dżiny. Spad gruzów wydobyto 4 osoby 
nieżywe, w tym : fryzjera, Stanisława 
Jodłowskiego, właściciela zakładu fry ­
zjerskiego, oraz trzy osoby, których na 

'zwiisfc nie ustalono. Wśród zabitych znaj 
duje się także kapitan W. P.

Spośród rannych najcięższe obnażenia 
odnosła 15-letnia Krystyna Słtydzińska 
(Pańska 105), którą w  stanie ciężkim prze 
weziono do szpitala Dz. Jezus. Pozostałe 
dwie osoby również poszwanikpwsńe — 
przewiezione zostały do szp ita l/

Podobna katastrofa wydarzyła się w do 
mu 4-piętrowej kamienicy przy ul- Płoc­
kiej 17 gdzA wichura zawaliła ścianę do­
mu. Na miejsce katastrefy przybyła sek­
cja I I I  oddziału straży, składająca się z 
dz esięcu osób. Po godzinnej pracy wydo­
byto spod rumów sk 53-letnią Stanisławę 
Woje ecihowską, niestety,' już bez oznak ży 
cia. '

Ponadto na. znieście wydarzył się cały 
szereg wypadków od+esien a obrażeń od 
spadających cegieł i  odłamków blachy z 
domów.

Przed domem przy ul. Em: lit  p la ter 10 
został zraniony cegłą M ichał Szymański. 
Lekarz Pogotowia udz efłił miu pomocy. Do 
ambulatorium Pogotowia zgłosiło s>ę poza 
tym  szereg osób,, poszwamkowanych wsfcu 
tek w ichury, którym  pomocy udz elono 
na miejscu.

betonem. W beton ten wpuszczone zosta­
ną szyny tramwajowe.

Na teren budowy przybyły już z huty 
„Pokój“ 4 nowe luki I I I  przęsła, pozosta­
łe zaś 3 łuki oczekują na Śląsku na trans­
port. Jednocześnie do Warszawy przywie­
ziono 83 tony niecek do pokrycia jezdni 
oraz całą konstrukcję wspornikową chod­
ników tak, że z chwilą przystąpienia do 
zasadniczych prac wszystkie materiały ko 
nieczłie znajdować się będą pod ręką.

Konstrukcję nadłukową każdego przęsła 
przetransportowano na wiadukt tak, że 
montaż dwóch łuków, który z powodu nie 
spodziewanego ruszenia lodów uległ przer 
wie,’ wznowiony zostanie od strony War­
szawy. Tym samym całkowite ukończenie 
budowy nastąpi w środkowej części mostu.

Wysoki stan wód na Wiśle nie pozwala 
obecnie na prowadzenie robót przy pozo­
stałych dwóch przęsłach. Obniżenie pozio 
mu Wisły oczekiwane jest w ciągu naj­
bliższych dwóch tygodni, po czym i na 
tym odcinku umożliwione zostaną dalsze 
prace.

— Wspólne Zebranie—  
PPR i PPS

Komisja Porozumiewawcza 
PPR i PPS dzielnicy Warsza­
wa - Południe zawiadamia, że 
dziś, 24 marca o godz. 10.30 w  
sali G.U.S. przy ul. Narbutta  
33 odbędzie się wspólne zebra­
nie członków i  sympatyków  
obu Party j w  sprawie bloku 
wyborczego.

Po zebraniu —  urozmaicona 
część artystyczna.

Zebranie delegatów
W poniedziałek 25 b. m. o godz. 

10-ej rano odbędzie się w  wydzia­
le Agitacji i Propagandy K C  PPR, 
narada literatów  członków partii 
i sympatyków.

W ydział Agitacji i  Propagandy 
K C  PPR.

*
Vtydział Propagandy i Agitacji 

K C  PPR zawiadamia, że\ w  dniu 
26 b. m. o godz. 16-ej odbędzie się 
zebranie Koła Prelegentów w  lo­
kalu Koła.

W ydzia ł Propagandy 
K C  PPR

Kronika pariągjna
KONFERENCJE DZIELNICOWE

Dziś, 24 marca odbędą się Konferencje 
Dzielnicowe: W-wa Południe o godz. 13.30 
w lokalu KD (W Iłowa 8/10); W-wa Za­
chód o godz. 11 w  lokalu ZWM (Bema 70); 
Praga Centralna o goidz. 9 w  lokalu KD 
(Stalowa 71).

ODPRAWA SEKRETARZY KÓŁ 
MINISTERIALNYCH

Kom itet Warszawski PPR zawiadamia, 
że w poniedziałek, 25 marca o godz. 16 
w lokalu KW  PPR (Al. Jerozolimskie 57) 
odbędzie sdę odprawa t. t. sekretarzy par­
tyjnych kó ł min-Ster:alnych. Obecność 
obowiązkowa. ,

DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE i 
Odczyt o Komunie Paryskiej

Kom itety Dziel+cowe PPR i PPS orga­
nizują dziś, 24 marca o godz- 11 w  lokalu 
KD (Mokotowska 48) wspólne zebran e 
członków i sympatyków obu P artyj. raai 
którym  taw. C. Bobińska wygłosi referat 
n. t.: „75-lecde Komuny Paryskiej“ .

DZIELNICA OCHOTA 
Dziś, 24 marca o godz. 11 odbędzie się 

w lokalu KD (Niemcewicza 9). zwołane 
przez Kom itety Dz en cowe PPR 1 pps 
dzieln cy Oahota — ogólne zebranie miesz 
kańców dzelnicy. Przedstawiciele Obu 
Partyj wygłoszą referaty n. t.: „Sytuacja 
polityczna w  kra ju “  oraz Ustawa miesz­
kaniowa a rola Kom itetów Domowydh“ .

DZIELNICA GROCHÓW
Koło partyjne „A g ril“  organizuje dziś, 

24 marca o godz. 12 ogólne zebranie pra­
cowników „A gr łu ‘‘ (Kickiego 4) z refera­
tem o obecnej sytuacji politycznej.

SASKA KĘPA
Terenowe koło partyjne organizuje dziś, 

24 marca o godfc. .12 przy ul. Obrońców 
, zebpan e członków i sympatyków, na 

którym  tow, Słuczański wygłosi referat 
n- t. „Aktualne zagadnień a polityczne“ . 
Po zebraniu — część artystyczna.

Dziś. 24 marca o godz 9-30 terenowe ko­
ło partyjne „Żoliborz“  organizuje przy al. 
Godowskej 9 zebranie członków i sympa­
tyków z referatem o bloku wyborczym-

„CHŁOPSKA DROGA“
T Y G O D N I K  P P R  D L A  W S IW y h o ń c M l n l a  w  f a b r y c e  E U i n y o n a  u t Ł o d tw l
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